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Pokłosie sejmowe.
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O sprawie ruskiej tak wiele pisano u 
nas w ostatnich latach — a pisali ludzie 
różnych zasad i różnych obozów — zda- 
waćby się więc mogło, że przedmiot ten 
został, jeżeli nie wyczerpany, to dostate­
cznie przynajmniej zrozumiany i zbadany. 
A przecie śmiało powiemy, że mało kto 
zna i pojmuje sprawę ruską tak, jak  ona 
się ma przedmiotowo i historycznie.

Historycznie kwestja ruska po dziś 
dzień jest niezałatwioną przez błędy R ze­
czypospolitej polskiej, a choć nie pomoże 
teraz nad tern biadać, potrzeba jednakże, 
wobec ustawicznie aż do bezczelności 
powtarzanych kłamstw i potwarzy russkich 
prowodyrów, jakoby Polacy Ruś uciska­
li, i nam także stwierdzać to i powta­
rzać, że Rus dzisiejsza to czem jest, za­
wdzięcza nietylko trjumfom polskiego o 
ręża i krwi polskiej w obronie kreo^w 
hojnie przelewanej, ale także temu pol­
skiemu „kultowi wolnościJ , który spra­
wił, że od zachodu przerosło nas ksią­
żątko pruskie, a dziś od wschodu prze­
róść nas usiłują „russkie patrjoty.”

Niepodobna nam na tem miejscu i w 
obecnej chwili sprawę ruską obszerniej 
z historycznego traktować stanowiska, 
chcieliśmy tylko wskazać, że pożądanem 
i potrzebnem jest światło „prawdziwej 
historji“ wobec stwierdzonego przez Sejm, 
ciągłego a systematycznego rozsiewania 
przekręconych faktów Historycznych przez 
wydawnictwa Kaczkowskiego, i powióei- 
my niejednokrotnie jeszcze do tej spra­
wy.

Przedmiotowo zaś na obecny stan 
sprawy ruskiej* się zapatrując, jako głó­
wną przyczynę wzrostu prawdziwie dla 
narodowości naszej i rządu niebezpie­
cznego ruchu russkiego, wskazać musimy 
to, żeśmy sami dopuścili do „wynarodo­
wienia* ogromnej liczby Polaków na 
Rusi, a przeciw propagandzie rosyjsko- 
szyzmatyckiej dotychczas wcaleśmy sta­
nowczo i energicznie nie występowali.

Wołamy przeciw wynarodowieniu na­
szych kresów zachodnich przez Niemców, 
ale na to, że to samo dzieje się na na­
szej Rusi halickiej, nikt prawie uwagi 
nie zwraca. Tymczasem faktem jest, któ­
ry metrykami książek parafialnych stwier­
dzić można, że w ostatnich lat dziesiąt­
kach zginęło dla narodowości naszej prze­
ciętnie w każdej parafji co najmniej sto 
rodzin. Licząc tylko po trzy głowy na 
każdą rodzinę, zginęło 300 dusz w k a­
żdej parafji łacińskiej, a zliczywszy wszy­
stkie te parafie, śmiało przyjąć można, 
że wynarodowiono tylko w ostatnich la ­
tach najmniej 100.000 Polaków ! Ci bra­
cia nasi z krwi i kości, wyłapani przez 
ruskich parochów, zrazu w celach mate- 
rjaluycb, dziś przez prywodyrów russkich 
w celach politycznych liczeni są mię­
dzy zastępy „ruskoho naroda i ruskoho 
kraju 1“

Nie przesadzimy wcale, jeżeli straty 
nasze narodowe w Rusi halickiej przyj 
mierny w cyfrze 500.000 Polaków, któ 
rzy przeciągnięci podstępnie na obrządek 
ruski, stracili zupełne  ducha narodowego 
i osłabili żywioł polski na naszych wscho­
dnich kresach, a to nie dawniej jak  w 
ostatnich lat dziesiątkach.

Jak się to stać mogło cicho i bez ha­
łasu, oraz bez żadnej z naszej strony 
przeciw temu opozycji, wytłumaczyć się 
da tylko znaną obojętnością w sprawach 
religijnych naszego dziennikarstwa, tudzież 
temi ustawami liberaluemi wyznaniowemu 
które starostwa i magistraty postanowiły 
biskupami, decydującymi w sprawach wy­
znaniowych. Nie małą też wiuę ponoszą 
i inne czynniki, a mianowicie twórcy słyn­
nej „Konkordji“, rząd, patronowie i inne 
władze, które usiłowaniom proboszczy 
łacińskich w obronie obrządku i narodo­
wości, albo żadnej nie udzielały pomocy, 
albo częstokroć nawet te usiłowania pa­
raliżowały.

Wzrosła tedy narodowość ruska licze­
bnie przez nasze niedbalstwo, a nie by­
łoby to tak dotkliwą stratą, gdyby rów 
nocześnie nie podnosiła coraz otwarcie] 
głowy propaganda moskiewsko - szyzma- 
tycka.

A wobec tej propagandy jakże się za­
chowuje rząd i ci z Polaków, których o- 
bowiązkiem byłoby podtrzymywać siły i 
prawa naszej narodowości, a lud ruski 
osłaniać od zgubnych wpływów?

Jedni i drudzy stali dotychczas na tem 
mylnem stanowisku, że agitatorowie rus 
scy a lud ruski to jedno i to samo — a 
więc z dziwDą pobłażliwością lub z dzi­
wniejszą jeszcze nieporadnością, starali 
się prze jednać agitatorów łaskami na rzecz 
ruskiej ludności. W ten sposób to tylko 
uzyskano, że to wszystko co zrobiono dla

ruskiej narodowości przedstawia się jako 
owoc usiłowań prowodyrów, a co gorsza, 
jakoby zdobyte od uciskających prawa, 
a tem samem lud ruski do reszty bała­
muci.

Nie pojmujemy, jakie rząd ma relacje 
od swych organów na prowincj , ani jak 
się zapatruje na tendencje pism ruskich, 
skoro p. komisarz rządowy zamiast na in­
terpelację Romańczuka, co do rzekomego 
ucisku odpowiedzieć stanowczo i jasno, 
że „nie ma systemu nieprzyjaznego wobec 
narodowości ruskiej — ale rząd jako ta ­
ki stanowczo musi zwalczać nieprzyjazne 
dla państwa prądy”, to ostatnie zupełnie 
pominął, a tylko nieprzyjaznego systemu 
wobec ludności ruskiej się wyrzekł. Dla 
tych co oczy mają i w ruskich stronach 
choćby przez czas krótki, ale śledząc to 
się tam dzieje, przebywali, nie trzeba da­
leko sznkać dowodów, że propaganda mo­
skiewsko szyzmatycka istnieje i coraz bar­
dziej się rozwija.

A by to dokładniej zrozum ieć, należy  
zwrócić uw agę na stosunek duchow ień­
stwa ruskiego parafialnego do w ładz bi­
skupich, który w Sejm ie zdaje się dość 
jasno na jaw  w yszedł. O ile  w  duchowień­
stw ie parafialnem łacińskiem  od wieku  
utrzym uje się duch narodowy i szczerze  
katolicki, chociaż nasyłano nam biskupów  
obcej narodowości albo sprzyjających za­
sadom józefińskim , o tyle u R usinów  rzecz 
się ma wręcz odwrotnie. Podczas gdy 
w ładyki ruskie mogą być najlepszego u- 
tposobienia i szczerze Unję podtrzym aćby  
radzi, duchow ieństw o parafjalne żonate, 
z m ałem i wyjątkam i do starszego poko­
lenia n a leżącem i, je s t  przeważnie dla 
Unji usposobione, co najm niej, n ieszcze­
rze —  i umie wbrew woli w ładyków , pod 
trzym yw ać i szerzyć tę n iechęć i n ieszcze-  
rość, a nawet otwarte aspiracje do „sta­
ro j wiry*-.

Myi się więc każdy, kto z jakiejkol­
wiek wierności W ładyków wnioskuje na 
wierność parafialnego dnchowieńsi wa ru ­
skiego. Duchowieństwo to idzie przecie 
razem z klubem russkim , i jak się do­
wodnie pokazało , broni poczajowskich 
pielgrzymek, podtrzymuje „Ruś Czer­
woną” i wydawnictwa Kaczkowskiego.

Czyż trzeba więcej dowodow na to, że 
„pozbywszy się iluzyj” — a bodaj na za­
wsze i stanowczo — w sprawie ruskiej, do 
jakich się przyznał p. Bobrzyński, nale­
ży nam temi samemi środkam i, których 
używają pry wody ry russkie, zwalczać szko­
dliwą propagandę na Rusi halickiej, a 
naprawiając dotychczasową obojętność na 
wynarodowianie ludności polskiej, wszel- 
kiemi siłami starać się o położenie jej 
tamy i wzmocnienie narodowego ży­
wiołu.

Koło polskie.
Koło polskie poselskie odbyło dnia 4 

grudnia w południo I  posiedzenie.
Przewodn. pos. Jaworski powitawszy 

zgromadzonych członków Koła, wniósł, 
że odpowiednio statutowi Koła należy 
wybrać komisję parlamentarną. Uchwa­
lono odroczyć wybór ten do przyszłego 
posiedzenia. Dalej przewodniczący przed­
stawił, że porozumiewanie się między re­
prezentantami klubów prawicy nie dopro­
wadziło jeszcze do ułożenia żadnych wnio­
sków, któreby mógł Kołu przedłożyć; 
może tylko zaznaczyć, że reprezentanci 
wszystkich klubów objawili gorące chęci 
wspólnego dalszego działania wszystkich 
srronnictw prawicy. Następnie przewodni 
czący przypomniawszy, że jednym z obo­
wiązków delegacji jest przeprowadzenie 
uchwał Sejmu, zawezwał komisję Koła 
i polskich członków komisyj Izbowych, 
aby w tym duchu rozpoczęli działanie i 
wnioski swoje Kołu przedłożyli. Zwrócił 
mianowicie uwagę na przeprowadzane 
już przez Koło, a poruszone także świe 
żo przez Sejm spraw y: 1) o ulgę w wy­
miarze należytości przy przenoszeniu pra­
wa własności nieruchom ej; 2) o uporząd 
kowanie ksiąg tabularnych; 3) sprawy 
tyczące się sądownictwa krajowego.

Po otwarciu rozpraw, p. Bobrzyński 
przedłożył wniosek brzm iący: „Uznając, 
że projektowana reforma procesu cywil 
uego czj ni zadość nąjnaglejszej potrze­
bie ludności, Koło polskie poleca swojej 
Komisji parlamentarnej staranie, ażeby 
reforma ta, przed reformą prawa karne­
go przyszła pod obrady Izby, i wniosek 
ten obszernie uzasadniał.

P. Rozwadowski Tomisław przypomniał, 
iż Sejm oświadczył się za zasadą, aby 
sądy pierwszej instancji powstawały z 
wyborów.

P. Kozłowski wniósł, ażeby Koło za­
jęło się przeprowadzeniem uchwał sejmo­
wych : 1) co do przymusowego zabezpie­
czenia od ognia; 2) oo do upaństwowie­

nia kolei Karola Ludwik i; 3) co do zwo­
łania ankiety w sprawie zmiany rozpo­
rządzeń wykonawczych, tyczących się u- 
stawy o podatku od spirytusu; 4) co do 
usunięcia trudności i przeszkód w haodlu 
trzodą z G alicji; 5) co do zakupna pa­
szy dla bydła z magazynów wojskowych. 
Przypomniał zarazem uchwały K o ła : 1) 
co do porozumienia się z rządem wzglę­
dem projektów ustaw pndatkowych, które 
Rząd wnieść zamierza; 2) co do przepi­
sów względem sprzedaży sztucznego 
masła.

P. Madeyski poparł wniosek p. Bobrzyń- 
skiego i 8a,m przedłożył i uzasadnił wnio­
sek następujący: „Koło polskie poselskie 
upoważnia swego przewodniczącego, aże­
by przybrawszy sobie dwóch członków 
Koła, wraz z nimi poczynił odpowiednie 
kroki u Rządu, celem urzeczywistnienia 
rezolncyj sejmowych, tyczących się są­
downictwa, a w szczególności: 1) rezolu- 
c jj uchwalonych w sprawie sądownictwa 
karnego, o ile te odnoszą się do za­
rządzeń administracyjnych; 2) rezolucyj 
uchwalonych w sprawie wzmocnienia sił 
sądowych i pomnożenia sądów powiato 
wyeh1 .

P. Chrzanowski uznaje nagłość uchwa­
lenia kodeksu postępowania sądowego u- 
stnego i jawnego, ale takowego, któreby 
zarazem uprościło postępowanie spadko 
we, zaprowadziło sądy pokoju i uczyniło 
wymiar sprawiedliwości szybszym i mniej 
kosztownym; lecz nie wie, czyli projekt 
komisyjny, wspomniany przez p. Madey- 
skiego, to obejmuje. Dalej przypomniał:
1) ważną sprawę indem nizacyjną, której 
przeprowadzenie wymaga wielkiej ener- 
g ji ; 2) potrzebę i nagłość zmiany usta­
wy i rozporządzeń tyczących się zarazy 
bydlęcej pyskowej i racicowej, której to 
ust»wy przeprowadzenie daje się dotkli­
wie uczuć G alicji; 3) wreszcie, niedosta­
teczność urządzenia Stacji kontuwacyj- 
nej jedynie w Białej i potrzebę urzą­
dzenia szybko drugiej stacji w Oświęci 
mie. Pod względem formalnym zaś wniósł, 
aby toczyły się najpierw rozprawy nad 
wnioskiem p. Bobrzyńskiego. — Po dy 
skusji w sprawie form alnej, w której 
wzięli udział pp. Czajkowski W ładysław , 
Gniewosz i Piniński, postanowiono wziąść 
najpierw pod rozprawy wniosek p. Bo­
brzyńskiego.

P. Piniński uznaje potrzebę szybkiego 
załatwienia projektu zmieniającego część 
procesu cywilnego; pragnąłby jednak, 
aby przez to nie odroczono uchwalenia 
zupełnie już przygotowanego projektu no­
wego kodeksu karnego, który także jest 
ważnym dla kraju i znacznie lepszym od 
dotychczasowego. Obawia s ię , ażeby 
przez bezwzględne żądanie poprzedniego 
uchwalenia częściowej zmiany postępo­
wania sądowego, przed uchwaleniem 
kodeksu karnego, nie doprowadzono do 
tego, iżby żaden z tych projektów nie 
był uchw alony; przeto wniósł dodatek 
do wniosku p. Bobrzyńskiego, iżby po 
>łowach: „Koło polskie poleca swojej
Komisji parlamentarnej staranie, ażeby 
reforma procedury przed reformą prawa 
karnego przyszła pod obrady Izby”, do 
dać: „jeżeli nzna (Komisja), że to uła 
twi przyjście do skutku owej ustawy”.

Po rozprawach, w których wzięli u- 
dział pp. Vayhinger, Jaworski, Chrzanow­
ski, Madeyski, W ładysław  Czajkowski, 
Hausner, Bobrzyński, Koło uchwaliło wnio­
sek p. Bobrzyńskiego z dodatkiem p. Pi- 
nińMego. Tutaj należy dodać, że wśród 
tej dyskusji p. Madeyski wyjaśnił, iż pro­
jektowana zmiana postępowania sądo­
wego tyczy się tylko posiępowania spor­
nego w sprawach niżej 500 złr.

Poczem Koło bez rozpraw uchwaliło 
wniosek p. Madeyskiego przytoczony po­
wyżej.

Następnie rozpoczęły się rozprawy o 
innych wnioskach, wprzód wymienionych 
lub wspomnianych. Co do wniosku p. 
Kozłowskiego o usunięcie trudności i p rze­
szkód w handlu trzodą z Galicji, obecny 
na posiedzeniu p. minister Zaleski dał 
wyjaśnienie o położeniu tej sprawy. Na 
te wyjaśnienia odpowiadał p. Kozłowski 
poczem przewodniczący zamknął posie­
dzenie.

Na posiedzeniu Koła w dniu 5 gru­
dnia, przewodniczący p. Jaworski poddał 
najpierw pod rozprawy i uchwałę przed­
mioty będące na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia Izby poselskiej. 
Postanowiono głosować za przekazaniem 
do Komisyj wniosków, których pierwsze 
czytanie ma się odbyć na tem posiedze­
niu Jzby. —  Następnie uchwalono gło­
sować za uznaniem ważności wyboru p. 
Machulskiego posłem do Rady państwa. 
Dalej uchwalono głosować za przedłożo 
nym przez izbową Komisję prawniczą 
projektem ustawy, upoważniającej* mini­

stra  sprawiedliwości do wydania drogą 
rozporządzeń taryfy taks za takie prace 
adwokatów, które można przeciętnie o- 
ceniać. W reszcie postanowiono zgodzić się 
na usunięcie z porządku dziennego obrad 
Izby projektu ustawy zawierającej re 
gulamin dla służby morskiej, jeżeli taki 
wniosek wyjdzie od posłów z krajów nad­
morskich, a to z powodu, że ten obszer­
ny projekt ustawy świeżo Komioja prze­
dłożyła i nie można go było należycie 
rozstrząsnąć.

W dalszych obradach nad wnioskami 
na poprzedniem posiedzeniu zgłoszonemi, 
p. Chrzanowski zapowiedzią wszy, że w spra­
wie indemnizacyjnej przedłoży wniosek 
później na poufnem posiedzeniu Koła, 
przedstawił szkody, jakich Galicja do­
znała świeżo z powodu niewłaściwego 
postępowania dla powstrzymania zarazy 
bydlęcej pyskowej i racicowej, postępo­
wania płynącego z nieodpowiednich po­
stanowień Ustawy w tym względzie, a w 
części z rozporządzeń władz centralnych ; 
przeto wniósł, aby Koło wybrało komi­
sję, któraby rozpatrzyła się w ustawie
0 zarazie bydlęcej i dotyczących rozpo­
rządzeniach. Po wtóre przedstawił, iż u- 
rządzenie jednej stacji kontumacyjnej w 
Białej jes t niedostateczne, że przeto na­
leży urządzić drugą stację na prostej 
drodze kolejowej w Oświęcimie i wyka­
zał, że urządzenie stacyj kontumacyj- 
nych należało przeprowadzić szybko przed 
paru miesiącami, jeśli miały przynieść 
korzyść krajowi.

P. Kozłowski popierając wniosek p. 
Chrzanowskiego, wyraził życzenie, ażehy 
Prezydjum Koła, przybrawszy trzech człon­
ków je g o , porozumiało się z ministrem 
spraw wewnętrznych a ewentualnie z re ­
ferentem tej sprawy, w ministerstwie, co 
do modyfikacji rozporządzeń ograniczają­
cych handel bydłem i trzodą i w spra­
wie stacji kontumacyjnej w Białej.

P. Popowski godząc się w zasadzie z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego, przedłożył 
następujący wniosek: Koło wybierze Ko­
misję z pięciu członków, która ma zba­
dać obowiązującą ustawę o zarazie bydła
1 przedłożyć Kołu odpowiednie wnioski: 
czy należy zreformować przepisy odnośne 
do choroby pyskowej i raoicowej, lub też 
żadać odpowiednich zmian rozporządzeń 
wykonawczych.

W  rozprawach nad tymi wnioskami 
zabierali g ło s : JE . minister Zaleski, da­
jąc wyjaśnienia co do rozporządzeń i co 
do stacyj kontum acyjnych: p. Chamiec 
przedstawiając, że przepisy ustawy nie­
właściwie zastosowywano; p. Klacki wy­
kazując konieczność stacji kontumacyjnej 
w Białej dla ułatwienia wywozu trzody 
za granicę. P. Piniński wnosząc dodatek 
do wniosku p. Popowskiego, iżby Komi­
sja zoadała nietylko ustawę o zarazie 
bydlęcej, ale także rozporządzenia. P. 
Romaszkan popierając wniosek p. Chrza­
nowskiego i przedstawiając, że stacje 
kontum acjjne mają tylko użyteczność 
tymczasową, ale nie pow.nny być stale 
utrzymane. Pos. Czartoryski przedstawił, 
że stacje kontumacyjne należało szybko 
i dawno urządzić, a urządzenie icb nie 
leży w interesie miasta, lecz całego kra­
ju, oraz wykazywał niewłaściwe zastoso­
wanie ustawy przez organa wykonawcze. 
P. Chrzanowski nie bronił bynajmniej 
niewłaściwego postępowania weterynarzy 
w Galicji, ale postępowanie władz pod 
czas trwania zarazy pyskowej i racico- 
w j w kraju naszym, postępowanie uciąż­
liwe dla właścicieli bydła i trzody a nie 
wstrzymujące wcale zarazy, lecz tylko 
przewlekające jej trw an ie , płynęło ze 
złych przepisów ustawy i z rozporządzeń 
ministerjaloych, które wykonywać m u­
siały władze krajowe.

P. Kozłowski zaznaczył, iż niewłaści­
wie urzędowo rozgłoszono jakoby zaraza 
bydła i trzody szerzoną była wyłącznie 
w Galicji, a na podstawie publikacyj u- 
rzędowych wykazał, iż zaraza szerzyła się 
w całych Niemczech, wkr ezała do Au- 
strji z W łoch, a nawet do Galicji z W ę­
gier, istniała zaś i w Czechach, w Niż­
szej Austrji i w Węgrzech w tym samym 
a może i w wyższym stopniu, niż w Ga 
licji. Pomimo tego, rozporządzenia wy­
jątkowe srodze tylko Galicję dotykały 
W celu zapobieżenia temu stanowi rz e ­
czy wniósł dodatek do wniosku p. Po- 
powskiego, polecający Komisji wybrać się 
m ającej, porozumienie się z ministrem 
spraw wewnętrznych, a ewentualnie z re­
ferentem tej sprawy w ministerstwie.

Po zamknięciu tych rozpraw Koło przy­
jęło wniosek pp. Chrzanowskiego i Po­
powskiego z dodatku mi pp. Pinińskiego i 
Kozłowskiego, poczem do Kommji dla tej 
sprawy wybrano pp. Chamca, Czecza, Ko­
złowskiego, Popowskiego i Struszkiewicza.

P. Rutowski przpomniawszy uchwałę

sejmową, domagającą się sankcjonowania 
ustawy sejmowej o powszechnem przy- 
musowem ubezpieczeniu od pożarów, u- 
czynił wniosek o wysłanin przez Koło 
deputacji do Rządu w celu poparcia tej 
rezolucji. Koło przyjęło wniosek i upo­
ważniło prezydjum swoje do uczynienia 
żądanego kroku.

P. Zuk-Skarszewski przedstawiwszy po­
wszechny niedostatek, jak i cierpi rolni­
cza ludność Galicji z powodu tegoroczne­
go nieurodzaju zboża a szczególniej b ra­
ku paszy, wykazawszy dalej, że aby uzy­
skać opust w podatku gruntowym po­
trzeba przed zbiorem sprowadzić kom eję 
na grunt, co ula włościan jes t bardzo 
trudnem, żądał, aby od tego rygoru u- 
stawy odstąpił rząd wyjątkowo w roku 
bieżącym i wniósł: aby domagać s>ę od 
rządu : 1) aby ustawę o opustach podatku 
gruntowego z powodu szkód elem entar­
nych, zastosowywał szeroko i liberalniej
2) aby rozdawał sól bydlęcą właścicielom 
bydła.

P. Chrzanowski poparłszy pierwszy wnio­
sek p. Żuka-Skarszewskiego i przedstawi­
wszy, że drugi chociaż bardzo dobry wnio­
sę < co do soli bydlęcej, zależny od przy­
zwolenia rządu węgierskiego, nie tak  pręd­
ko wejdzie w życie, wniósł jako dodatek 
do powyższego wniosku, aby na razie za­
nim drugi wniosek p. Skarszewskiego wej­
dzie w życie, po 1) Rząd sprzedał za pół 
zwykłej ceny sól, którą ma zakupić Na­
miestnictwo za cząstkę sumy przeznaczo­
nej na bezwrotne zapomogi; po 2), aby 
właścicielom bydła pozwolono w r. b. 
czerpać surowicę ze źródeł solnych*. — 
W objaśnieniu tego wniosku przytoczył, 
iż z sumy 400.000 złr. przeznaczonej przez 
Sejm i rząd na bezzwrotne zapomogi dla 
ludności dotkniętej klęską nieurodzaju, 
postanowiono użyć 65 000 złr. na zaku- 
pno soli dla bydła i która ma być roz­
daną bezpłatnie ludności. Jeźli więc tę 
sól rząd sprzeda za połowę oeny, będzie 
można jej zakupić dwa razy większą i- 
lość. — Nad tymi wnioskami rozwinęła 
się dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Hompesch, Romaszkan, Ruczka , Chot- 
kowski, Hausner, Cieńskt, Jaworski i K o­
py ciński.

Wśród tej dyskusji pos. Hompesch żą­
dał, aby sprawa przyjścia w pomoc lu ­
dności dotkniętej nieurodzajem traktow a­
ną była późuiej na oddzielnym posiedze­
niu Koła i zapowiedział, iż przedłoży 
projekt interpelacji, którąby Koło wysto­
sowało do rządu w sprawie budowy dro^ 
gi żelaznej.

Przewodniczący p.Jaworski oświadczył, 
że sprawę tę położy na porządku dzien­
nym przyszłego posiedzenia Koła, zaś 
sprawy co do opustów w podatku grun­
towym i co do sprzedaży soli za pół ce­
ny, objęte wnioskami pp. Skarszewskiego i 
Chrzanowskiego, przedłoży ministrom i za­
leci gorąco. Po zamknięciu dyskusji Ko­
ło przyjęło jednomyślnie wniosek p. Ska­
rszewskiego i dodatek p. Chrzanowskiego.

Wiedeń, 8 grudnia 1889.
Posiedzenie Kuła polskiego przy peł­

nym komplecie rozpoczęło się dzisiaj, w 
niedzielę o godzinie 12 w południe pod 
przewodnictwem p. Jaworskiego. Pierwszy 
przedmiot: wybór Komisji parlamentarnej. 
Chrzanowski sprzeciwia się temu wybo­
rowi obecnie; za wyborem natychmiasto­
wym przemawia p. Struszkiewicz. Wniosok 
P. Chrzanowskiego upadł i wybrani zostali 
do Komisji na 37 glosujących : Jaworski 35, 
Bobrzyński 35, Czartoryski 37, Czerkaw- 
ski 35, Benoe 29. Na zastępcę I. Cha­
miec 27. Na zastępcę II. Madejski 25 
głosami.

Wybory te , dokonane z taką jedno­
myślnością wskazuj i ,  jaka  solidarność 
panuje obecnie w Kole, która tem jest 
pożądańsza, iż wobec nędzy ogólnej w 
kraju, silna jednolita akcja Kuła wobec 
rządu jest konieczną. Mus’my też podzie­
lić się tą wesołą wiadomością, iż wszyscy 
bez wyjątku posłowie zajęli się sprawą 
uchylenia nędzy i głodu w kraju.

Po skończeniu wyborów przystąpiono 
do wyboru członka do Komisji n ietj tal- 
ności posłów. Wybrano w miejsce p. Po­
tockiego p. Tyszkiewicza,

Do Komisji nowej, m ającej opracować 
ustawę o pokryciu kosztów utrzymania 
obcych przybyszów, w ybrani: Hompesch, 
Chrzanowski, Żuk-Skarszewski, Borkow­
ski, Czecz.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego 
Rady państwa, zabrał głos p. Hompesch 
i postawił interpelację do rządu, dlaczego 
rząd nie wykonuje tego, co żądały petycje 
Tarnobrzega, Niska, Łańcuta i Jarosławia, 
domagające się lokalnej koleji o<l Rozwa­
dowa do linji Karola-Ludwika, a przes 
Radę państwa w maju b. r. rządowi po­
lecone; i powołuje się n® ogólną nęa*ę»
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w jakiej cały kraj z powodu nieurodzaju 
się znajduje.

K s . Buczka nie jest przeciwnym in ter­
pelacji, ale przytacza trudności i radzi, 
że się to nie uda. Ptt.iński domaga się, 
aby tę interpelację przekazać Komisji 
kolejowej, z czem się zgadza i Hompesch 
i Koło.

P. Hompesch postawił i drugi wniosek, 
mieszczący w sobie aż dziesięć punktów, 
które mają przynieść ulgę w kraju w 
krytycznem położeniu. Domaga on się 
budowania koleji, budowania gościńców 
i dróg, pożyczki na meljoracje, na zaku- 
pno ziarna, na budowę szkół i t. p. Do 
tego wszystkiego domaga się zapomogi 
państwowej, i to albo zwrotnej nieopro- 
centowanej, albo bezzwrotnej.

Chrzanowski domaga s ię , ażeby Rząd 
w porozumieniu z ministerstwem wojny 
począł na wiosnę budować w Galicji 
drogi strategiczne, i w myśli tej stawia 
wnioseir. Drogi te strategiczne mają iść 
po nad W isłą i we wschodniej Galicji. 
Wniosek ten ma być przekazany oddziel­
nej Komisji Koła.

K s. Buczka  wyraża swe przekonanie, 
że wniosek Chrzanowskiego nie pomaga 
tym powiatom, przez które drogi strate­
giczne nie idą. Żąda , aby i inne drogi 
potrzebne były budowane kosztem pań­
stwa.

Czajkowski W lad. domaga się powstrzy­
mania egzekucyj w powiatach, gdzie nę­
dza doszła do teg o , iż konie po 5 złr. 
sprzedają.

Chrzmowski wyjaśnia, że on żąda te­
go rodzaju funduszów, które rząd najła­
twiej dać m oże, bo cele te są państwu 
na rękę.

K s. Kopycihski wyraża życzenie, aże­
by prezyijum  Koła zachowało czucie 
z Namiestnictwem i W ydziałem krajo­
wym, i aby wspólnie z władzami krnjo- 
wemi domagało się rychłej pomocy ula 
kraju od Rządu. Wspólna taka działal­
ność Wiele dopomoże.

t 'hrzanowski się zgadza na t o , a Ja­
worski przyrzeka, że po odroczeniu Ra­
dy państwa będzie we Lwowie i w tej 
tak ważnej sprawie ciągle pracowrać bę­
dzie.

Po wyczerpaniu dyskusji, oddano 
wszystkie wnioski komisji budżetowej, 
która jutro o 11 godzinie odbędzie po­
siedzenie.

Butowski zapytuje przewodniczącego 
kiedy oznaczy posiedzenie dla rozwagi 
nad sprawami obecnej kampanji w R a­
dzie państwa. Jaworski stwierdza, że do­
tychczas z całą sumiennością wykonywał 
swe obowiązki i nie zaniedba w stoso­
wnym, wolnym czasie dla tej sprawy 
zwołać posiedzenie.

Orzechowski stawia wniosek, aby Rząd 
odpisał podatki gruntowe, albo rozłożył 
na trzy lata.

Czajkowski domaga się wstrzymania 
egzekucji podatkowej w powiatach po­
suchą nawiedzonych. W niosek ten jest 
dodatkiem do wniosku Skarszewskiego, 
jaki ten postawił we czwartek.

Kozłowski domaga się załatwienia u 
chwał sejmowych w sprawie gorzelnia­
nej i debaty nad tą sprawą na najbliż- 
szem posiedzeniu Koła.

Porządek wyczerpnięty i posiedzenie 
zamknięte o godzinie 2 po południu.

Rada państwa.
(Posiedzenie 362 Izby poselskiej, ciąg dalszy).

Z kolei przystąpiono do wniosku posła 
dra Rosera i towarzyszy, dotyczącego za­
prowadzenia szkolnych kas oszczędności, 
ale ponieważ wnioskodawca oświadczył, 
że jest nieco osłabionym, odłożono zatem 
debatę nad jego wnioskiem. Z rzędu przy-

PAMIĘTNIK TOWARZYSTWA
Imienia Adama M i c k i e w i c z a

p o d  redakcją  R o m a n a  P iła ta , ro czn ik  I I I .  

Lwów. Nakładem Towarzystwa, drak E. 
W iniarza 1889, w 8-ce, str. 380 i 1 nl. 
z wizerunkiem A. Mickiewicza, z portretu 
roboty W  K. Stattlera 1830 r. i z dwoma 

facsimiliami.

Z wielką przyjemnością, a nawet z praw­
dziwą chlubą książkę tę do rąk się bie­
rze. Nietylko bowiem przekonywa nas 
ona o Bumiennej a gorliwej działalności 
W ydziału redakcyjnego, lecz nadto s łu ­
ży za dowód pocieszający, że Towarzy­
stwo imienia Mickiewicza nie jes t zgoła 
lepianką, z mrzonek i deologó w stucznie skle­
coną, lecz przeciwnie, budową na trwałych 
podstawach opartą, skoro szerzenie kultu 
wielkiego wieszcza staje się coraz wi­
doczniejszą potrzebą społeczeństwa na­
szego.

Towarzystwo rozwija się rześko i pra­
widłowo, a praca i badania postępują 
pilnie, ochoczo, a niekiedy świetnie.

Z prawdziwą rozkoszą opowiedzieliby­
śmy szczegółowo czytelnikowi niezmier­
nie zajmującą a różnobarwną treść całej 
tej wiązanki, — ale, niestety, kątek na 
*§ pogadankę wyznaczony jest tak szczu­
pły, że zaledwo wystarczyć zdoła na za­
znaczenie kilku punktów ważniejszych.

Ł.D,ążkę rozpoczyna dokończenie roz­
prawy Piotra Chmielowskiego p .t . : „Este- 
tyczno-krytyczne poglądy Adama Mickie­
wicza , której część pierwszą czytaliśwy 
w tomie przeszłorocznym. Przejrzawszy 
skrzętnie cały przebieg kształ enia się 
um ysłu Mickiewicza w tej dziedzinie, 
orai źródła mu dostępne, autor powiada,

stąpiono do rozpatrzenia wniosku posłów : 
Siegmunda, Suessa i tow. dotyczącego o- 
chrony wód kuracyjnych i wód przezna 
czonych do codziennego użytku. W niosek 
żąda, by Izba wezwała rząd „do bez­
zwłocznego przedłożenia projektu do u- 
stawy, któraby zupełnie zabezpieczała 
źródła zdrowotne, mineralne, tudzież źró­
dła wód słodkich służących do codzien­
nego użytku domowego Poseł Siegmund, 
mówił w tym przedmiocie długo i wy­
czerpująco, uzasadniając między innemi 
ważność poruszonej sprawy i domagał się 
racjonalnego rozwiązania takowej. „Już 
w starożytności opiekowano się szczegól­
nie ochroną wszelkich wód i czczono je — 
każde źródło, staw lub jezioro — miały 
swoich opiekuńczych bogów. W  najno­
wszych czasach, pozostały z tych bogów 
jedynie władze (jako półbożki „unifor- 
mowane!* dodaje pos. Polak), których 
opiekuńczemi trudno nazwać14. — Dotych­
czasowe przepisy dotyczące ochrony wód 
są niedostateczne, wydane bowiem zosta­
ły przed 20 laty , a ponieważ od tego 
czasu postąpiły o wiele naprzód : chemja, 
fizyka, mechanika i wogóle nauki ści­
słe, przeto przepisy dawne są dziś nie­
dostatecznemu

R adykalna zmiana zatem jest konie­
czną. W niosek oddano Komisji gospodar­
czej.

Następnie przystąpiono do rozpatrze­
nia wniosku pos. dra Reiehera dotyczą­
cego dotacji dla stacyj zaopatrunkowych. 
Pos. Reicher, w długiej przemowie wy­
kazał potrzebę i dobroczynuość stacyj o- 
patrunkowych i wezwał rząd, by ograni­
czył wydawanie koncesyj domokrążcom, 
muzykantom ulicznym itd. a natomiast 
większą pieczę miał o zaopatrunkowych 
stacjach.

Wniosek postanowiono oddać osobne­
mu Wydziałowi, złożonemu z 24 człon­
ków, który to W ydział ukonstytuje się 
na przyszłem posiedzeniu. Na porządek 
dzienny weszło przedłożenie taryfy dla 
adwokatów.

Równocześnie z przedłożeniem wniosku 
w tym przedmiocie został minister spra­
wiedliwości umocowany do wydania w 
drodze urzędowej taryfy dla adwokatów, 
która dotyczy tak zw. „kurencyj* to jes t 
wszelkich pisemnych podań do sądów, u- 
mów ze stropami (informacyj). Zasięganie 
wyjaśnień i informacyj u władz, stawanie 
na terminach, lokowanie pieniędzy i pa­
pierów wartościowych i inne tym podo­
bne czynności kancelaryjne — pod^gać 
będą taryfie. W  sprawozdaniu dotyczącej 
Komisji wyraźnie zaznaczono: że skalę 
taryfy oznaczyć należy stosownie do wy­
sokości ogólnej wartości pieniężnej k a ­
żdego interesu. Dla każdej miejscowości 
ma być odpowiednia taryfa, która jednak­
że nie może ograniczać praw dobrowol­
nej umowy między stroną a jej prawnym 
zastępcą. To wszystko, stosownie do przed­
łożenia rządowego przyjęła Komisja, ato­
li od siebie dodała jeszcze jeden para­
graf, podciągający również notarjuszów 
pod prawo taryfy przeznaczonej dla ad 
wokatów.

Powyższe przedłożenie taryfowe w trze 
ciem czytaniu załatwiono.

Dłuższą dysputę wywołał nowy pro­
jekt do regulaminu służby wojskowej, 
dotyczący zmiany przepisów karnych. 
Sprawozdawcą był br. Nadherny, głos 
zabrał następnie dr. W eeber i oświad­
czył, że nowe postanowienia ustawowe, 
ze względu na stosunki ludności nadmor­
skich są konieczne, stawia jednakże imie­
niem mniejszości, poprawki.

Dalsze rozpatrzenie tego przedłożenia 
odroczono do następnego posiedzenia.

Pos. hr, Coronini i tow. w noszą: o u 
wolnienie od cła witryolu miedzi.

Pos. Basaty i tow. przedkładają wnio-

że Mickiewicz, chociaż poznał wszystkie 
owoczesne poglądy estetyczno-krytyczne, 
lecz się nie dał porwać krańcowym wy- 
bujałosciom romantyzmu, gdyż go od te­
go usposobienie narodowe a przedewszy- 
stkiem rozległy rozum powstrzymały.

Niezmiernie jest zajmującą rozprawa 
Stanisława Tarnowskiego p. t. : „O księ­
gach pielgrzymstwa". Dotychczas nikt do 
tego utworu z e skalpelem krytycznym 
nie przystępował, gdyż pobieżnych wzmia­
nek, tu i ówdzie niekiedy o nim wygła­
szanych, w rachubę brać nie należy. 
Skreśliwszy nader trafnie i wiernie różni­
cę wrażeń przez to dzieło wywieranych 
na współczesne sobie i na obecne poko­
lenie, a następnie wykazawszy, że dzi­
siaj jest ono anachronizmem, autor wska­
zuje powód, który skłonił Mickiewicza 
do napisania tego dzieła. Dalej powiada 
temi słow y: „Jako zamiar, „Księgi piel- 
grzymstwa44, są doskonałe, jako pojęcie, 
są w części mylne, jako wykonanie, są 
przykre". Następująca potem niewymo­
wnie bolesna i przygnębiająca, lecz pełna 
prawdy, żalu i skruchy spowiedź z grze­
chów narodowych, służy za poparcie do 
wypowiedzianego z góry założenia. Jak ­
kolwiek krytyka ta jest niezaprzeczenie 
jednostronną (chociaż zgodzić się należy, 
że najważniejszą stronę przedmiotu u- 
względnia), jednak wyznajemy, że ze s ta ­
nowiska przez autora zajętego, jest prze­
prowadzona świetnie a szczerze.

Rozprawa Romana P iła ta  p. t.: „Głosy 
publicystyki emigracyjnej o pierwszych 
wykładach Mickiewicza w Col]cge de 
Franceu, daje smutny obraz najnikcze­
mniejszych fałszów i oszczerstw przez 
współrodaków na Mickiewicza miotanych, 
i to w tej samej ohwiii, kiedy oudzo-

sek dotyczący zmiany 3 i 5 ustępu § 3 
ustawy prasow ej, a domagający się 
między innemi dodatkowego postanowie­
nia : „że sprzedażą krajowych i zagrani­
cznych pism perjodycznych mogą trudnić 
się wszelkie osoby posiadające publiczne 
lokale sprzedaży, byle tylko o tem po- 
przód uwiadomiły odnośne władze14.

Pos. Luzatto (im. tow.) uterpeluje miui 
stra handlu w sprawie objętych przez 
kolej północną torów ko le i: Troppau-
Benisch, Zauchtel-Eulnek. Pos. Yergam 
(im. tow.) zapytuje prezydenta ministrów, 
stosownie do ponawianych życzeń urzęd 
ników kolei państwowych względem pod­
wyższenia ich dochodów emerytalnych, 
co wiadomo ministrowi o funduszu eme­
rytalnym, który w r. 1859 użył był na 
cele wojenne ówczesny minister finansów 
Buck? W razie bowiem, jeżeli rząd uwa­
ża fundusz ten jako rzeczywiście nie­
istniejący, tedy państwo nie może pono­
sić ciężaru podniesienia do pierwotnej 
wysokości funduszu emerytalnego dla 
wdów i sierot po urzędnikach kolei pań­
stwowych. Posiedzenie zamknięto o go­
dzinie 3 minut 5. Następne posiedzenie 
dziś.

Wiadomości polityczne.
Z  parlamentu niemieckiego.

W obec odrzucenia przez komisję, do 
projektu o ustawie przeciw socjalistom 
wybraną, §. 24 tej ustawy, który rządo­
wi daje prawo wydalenia, powstał mię­
dzy rządem a parlamentem zatarg, któ 
rego końca przewidzieć dziś trudno. 
Niektórzy przypuszczają, że rząd zgodzi 
się nareszcie na ustawę bez tego para­
grafu; inni zaś twierdzą, że ks. Bismark 
nie chce słyszeć o ustawie bez prawa 
wydalania. Największy kłopot jednak ma 
z powodu tej sprawy stronnictwo karte­
lowe czyli rządowe, oparte na ugodzie, 
kartelem zwanej, między konserwatysta­
mi a liberałami. Stronnictwo to radeby 
rządowi zadośćuczynić przyjmując para­
graf o w ydalaniu, ale z drugiej strony 
obawia s ię , aby wskutek takiego ustęp­
stwa rządowi nie straciło zaufania wy­
borców i przy wyborach przyszłorocznych 
do parlamentu nie straciło znacznej czę 
ści swoich mandatów. W ten sposób k a r­
telowcy są między młotem a kowadłem. 
Z jednej strony ks. Bismark nagli o przy­
znanie mu prawa do wydalać, z drugiej 
zaś strony cała ludność przeciwną jest 
wyjątkowym ustawom. W  ten sposób sam 
książę Bismark osłabia podstawy tej wię­
kszości, która dotychczas była dla niego 
tak powolną. Centrnm i Polacy, jak  wia­
domo, dla zasady i dla obrony wolności 
obywatelskiej, przeciwiają się uchwaleniu 
prawa wydalania.

Konferencja przeciw niewolnictwu.
Przedłożony konferencji brukselskiej 

przez belgijskiego ministra br. de Lam 
bermont i generalnego dyrektora Bannin 
<ta projekt, który ma być podstawą na­
rad konferencji, zawiera 13 artykułów. 
Treść ich następująca: Do zwalczenia 
handlu Murzynami w środkowej Afryce 
pięć środków użyć należy: 1) Organiza­
cja administracji, sprawiedliwości, religji 
i wojskowości na obszarach afrykańskich, 
zostających pod zwierzchnictwem lub pro­
tektoratem  cywilizowanych narodów. 2) 
Urządzenie silnie obwarowych stacyj w 
środkowej Afryce, których załogi mogłyby 
skutecznie opiekować się nad kraiuam. 
trapionemi obławami i polowaniami na 
Murzynów. 3) Budowa dróg i koleji, dla 
połączenia tychże stacyj z wybrzeżem i 
dla usunięcia służby tragarzy. 4) Utrzy­
mywanie parowców na wodach spławnych, 
w szczególności na wielkich jeziorach, dla

ziemcy ze czcią i zachwytem czoła przed 
nim schylali. Skrzętnie a mozolnie uzbie­
rana ta  wiązanka, może przyczynić się 
niemało do rozjaśnienia wielu momentów 
działalności poety.

Wilhelm Bruchnalski dał bardzo cie­
kawe, a, sumiennie wypracowane studjum 
p. t . : „Źródła historyczne Konrada Wal­
lenroda*. Autor dużo znalazł objaśnień 
w nietkniętem  dotychczas przez kryty­
ków dziele Beckera p t.: „Yersuch ei- 
ner Geschichte der Hochmeister inPreus- 
sen“, które było znane Mickiewiczowi 
przed napisaniem poematu. Nowe to źró­
dło, po zestawieniu ze znanem uprzednio 
dziełem Kotzebuego, rzuca zgoła nowe 
światło tak na genezę postaci bohatera, 
jak  i całego poematu.

Zdaje się śmiało powiedzieć możemy, 
że w całym kraju niemasz drugiej osoby, 
podlegającej tak rozmaitym sądom, zda­
niom, będącej przez jednych do gwiazd 
podnoszoną, przez innych zaś z błotem 
mieszaną, jak  W łodzimierz Spasowicz. 
I rzecz to bardzo naturalna. Równie jego 
zwolennicy, jak  wrogowie, zgodnie przy­
znać muszą, że jestto umysł niezwykły, sa­
modzielny, oryginalny. Skoro więc jest 
takim, to już rzecz prosta, że musi ró­
żnić się zupełnie w swych poglądach, po­
jęciach i zdaniach od ogółu, od umysłów 
przeciętnych, chociażby najwyżej wy­
kształconych Gdyby się bowiem od in­
nych umysłów nie wyróżniał, toby nie 
był wcale ani samodzielnym, ani orygi­
nalnym. Otóż ta sprzeczność zdań jego 
ze zdaniem ogółu jednym imponuje, d ru­
gich gniewa i oburza. Nikt więc oboję­
tnie sądu o nim nie wydaje. Jedni go 
uwielbiają, drudzy nienawidzą. Gdy zaś 
do tego dodamy, że Spasowioz dla ża-

których na brzegach byłyby zbudowane 
stósowne warownie, jako punkty opar­
cia. 5) Zakaz przywozu broni palnej i 
amunicji do tych okręgów, w których 
handel Murzynów się utrzymuje. Wszy 
stkie te stacje obronne, okręty i cała 
służba państwowa bę ą miały za zadańie 
nietylko przeszkadzać napadom Arabów 
na Murzynów, ale będą także służyć dla 
krajowców jako schronisko i miejsce o- 
parcia do własnej obrony. Obowiązane 
też będą kupcom i przedsiębiorcom cy­
wilizacyjnym, tudzież misjonarzom , peł­
niącym funkcje religijne, udzielać po­
trzebnej im pomocy i obrony i wspierać 
ich usiłowania. W szystkie państwa, wy­
konujące prawa zwierzchnicze lub prote­
ktorat w Afryce obowiązują się tak we 
własnych obszarach wspomnianemi spo­
sobami zwalczać handel niewolnikami, 
jako też wzajemnie do jego zwalczania 
sobie pomagać; mają też praw o: przypa­
dające na nich z tych postanowień obo­
wiązki, przelać na towarzystwa prywatne 
zaopatrzone w stosowne legitymacje. 
Wszystkie państwa obowiązują się wspie­
rać usiłowania towarzystw lub pojedyn­
czych ludzi, którzy udział wezmą w zwal­
czaniu handlu niewolników. Stacje, po­
sterunki, parowce wszystkich państw bę­
dą ze sobą utrzymywać przyjacielskie 
połączenia. Po roku od zawarcia obecnej 
umowy, wydany będzie spoiny kodeks 
karny, który ścigać będzie organizato­
rów, kupców i uczestników w handlu nie­
wolnikami.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI

* Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwie­
rząt podało prośbę do Namiestnictwa, aby 
ukrócono nadużycia przy ryczałtowem za­
bijaniu koni w kraju, dzieją się bowiem 
przy tem niesłychane podobno okrucieństwa.

* W  karnawale odbędzie się po raz pierw­
szy we Lwowie „bal panieński44, który u- 
rządza komitet, złożony wyłącznie z przed­
stawicielek płci pięknej. Dochód ma być 
przeznaczonym na kolonje wakacyjne. Co 
przedsięweźmie Koło lit artystyczne, dotąd 
nie wiadomo, wszakże krzątają się i tam, 
aby ożywić i urozmaicić w swoim lokalu 
zabawy, które nadają ton w mieście.

KURJER PhOWiriCiONALNY.
* Tarnów. — Onegdaj odbył się w Tar­

nowie koncert muzykalno-wokalny z współ­
udziałem chóru akademickiego z Krakowa. 
Chór pod kierownictwem p. Barabasza, od­
śpiewał kilka pieśni, które tak ogólnie się 
podobały, że musiał odśpiewać jeszcze nad 
program 5 pieśni. Wieczorek odbył się 
w sali teatralnej wobec bardzo licznej pu­
bliczności zwabionej także szlachetnym  
celem wieczorku (na pogorzelców Świątnik 
i Bobowy) Przedstawienie amatorskie w y­
padło doskonale. Po wieczorku rozpoczęła 
się zabawa w sali kasynowej, przeplatana 
śpiewami chóru; za zezwoleniem biskupiem  
tańczono ochoczo do rana. Członków chóru 
przywiózł pociąg do Krakowa o godz. 7 
rano. Komitet i młodzież tarnowska przyj­
mowały przybyłych z Krakowa jak najgo­
ścinniej. — Tutejsza Pogoń skarży się, że 
w mieście ceny chleba i bułek zbyt są w y­
górowane i bynajmniej nie odpowiadają ce 
nom zboża. —  Wczoraj odegrało tu Tow. 
dramatyczne p. Lasockiej komedję Abra 
hamowicza i Ruszkowskiego, p. t. „Książę 
P an.44 Pan Ruszkowski, współautor, odtwo­
rzył jednę ze znaczniejszych ról. -  Zmarł 
tu Edward Makay, były kapitan i kasjer 
dyrekoji kolei państwowej.

* Słoboda Rungurska. — Od dwóch ty ­
godni dał się tutejszej ludności we znaki 
wielki brak drzewa i węgla. Produkcja na­
fty poczyna tam wracać do dawnej świetno-

dnych względów nigdy przekonań swych 
nie taił, ani się zapierał, przed żadną 
potęgą się nie ugiął, żadnej groźby się 
nie uląkł, — natenczas łatwo pojmiemy, 
dlaczego każdy z nas jest albo zapalonym 
jego zwolennikiem, lub też zagorzałym 
przeciwnikiem. Otóż właśnie tego Spaso 
wicza jes t w „Pamiętniku* rozprawa p. t.: 
„Konrad W allenrod44. Ze zwykłą sobie 
erudycją, nieprzepartą logiką i porywa 
jącą swadą, autor nam wskazuje wcale 
inne znaczenie poematu, inny charakter 
bohatera, niż nam dotychczasowi kryty 
cy wskazywali. A w całem dowodzeniu 
niema nic naciąganego, wszystko do tego 
stopnia wydaje się jasnem  i prostem, że 
czytelnikowi się zdaje, iż on oddawna tak 
samo tę rzecz pojmował, tylko sformuło 
wać jej nie umiał. Może Spasowicz w 
swojej praktyce adwokackiej, dla ocalę 
nia swych klientów, ucieka się niekiedy 
do dowodzeń naciąganych i wykrętów 
solistycznych, — my o tem nie wiemy. 
Ale dobrze o tem wiemy, że w rozmo­
wie z na tii ma zawsze szczerość bratnią 
i „gołębią prostotę". Autor ostatecznie 
twierdzi, że „W allenrod nie prowadzi 
do zemsty i zdrady, ale podnosi, ożywia 
i zagrzewa*. Pieśń zaś wajdeloty, albo 
ballada „Alpuhora44 były „potężnemi po­
budkami do powstania 1830 roku*. Roz­
prawa ta  Spasowicza jest, zdaniem na- 
szem, koroną II I  tomu „Pam iętnika". Jak 
zaś autor „wahałby się w postawieniu 
„W allenroda" niżej od „Pana Tadeusza", 
tak my nie wahalibyśmy się niniejszej 
rozprawy postawić na czele wszystkich 
krytyk jego.

Mnóstwo bardzo zajmujących artyku­
łów znajduje się w dalszym ciągu „P a­
miętnika*, ale dla braku miejsca zamil-

ści. Zauważono przecież pewien zastój han­
dlu naftowego, wskutek czego niektóre 
rafinerje nie pozbyły się jeszcze zapas iw 
z lata.

* Kołomyja. — Pismo O własnych siłach 
zarzuca komisarzowi przemysłowemu, że 
przez zbyt wygórowane wymagania utru­
dnia tamteiszfm producentom nafty kon 
kurencję z dostawcami tego a.tykułu z Kau­
kazu.

* Przemyśl. — W przeszłą sobotę od­
był się tu koncert berlińskiej śpiewaczki, 
panny Argenti. Udział publiczności był 
mierny. —  Franciszek G. pobił przed kilku 
dniami trzyletniego swego pasierba tak, że 
aż go pokrwawił. Następnie wyrzucił bie­
dne dziecko, przyodziane tylko w podartą 
koszulkę na ulicę, zkąd zabrali je dopiero lito­
ściwi sąsiedzi i oddali matce. — W Krówni- 
kach 6 b. m. popołudniu, idąc gościńcem upadł 
bezprzytomnie jakiś nieznajomy mężczyzna 
w wieku około 45 lat i mimo doraźnej po­
mocy wyzionął ducha, nie odzyskawszy 
przytomności. Przy zmarłym, przyodzianym  
w strój mieszczański, znaleziono książkę 
do nabożeństwa, drukowaną w Rzeszowie, 
i 35 złr. gotówką. — Sprzykrzył sobie ży ­
cie Antoni F. i postanowił umrzeć. Przed 
wykonaniem jednak samobójczego czynu, 
dla nabrania odwagi sprzedał ciepły kaftan 
wierzchni i podchmielił sobie należycie 
w szyneczku na Źydowskiem mieście. Za­
taczając się i pomrukując pod nosem słowa 
żalu, czy słowa zaklęcia, podążył ku nur­
tom Sanu, aby w nich rozstrzygnąć Ham 
letow sk ie: „Być — albo nie być.44 Jak  
był powolnym w życiu przy robocie, tak 
też chciał umrzeć z flegmą i powolnie. Za­
miast przeto odrazu skoczyć w wodę, wszedł 
do Sanu za mostem powoli i postępując 
coiaz dalej i nie mogąc się głębiej, jak po 
pas zanurzyć, przebrnął żyw i cały do 
drugiego brzegu. W yszedłszy z wody przy­
stanął, podumał chwilę i podążył prosto na 
Mordownię, gdzie wychy ając dla ogrzania 
po wodnej przechadzce skostniałego ciała 
blaszankę siwuchy, odzyskał chęć do życia, 
bo jak się w yraził: „śmierć nie była mu 
jeszcze sądzona.*

M IANOWANIA.
Rada szkolna zam ianow ała tym czasow ego nau­

czyciela kierującego, F ilipa B ogusza, w Łącku, 
sta łym  nauczycielem  kierującym 2-klasowej szkoły  
etatowej w Łącku. —  Cesarz zam ianował w dniu 
27 listopada b. r. orm iańsko-katolickiego probo­
szcza w Horodcnce, ks. Jana MardyrOsiewicza, 
najm iłościw iej kanonikiem, - orraiańsko-kat. pro­
boszcza w Sniatynie, ks. M ichała Rom aszkana, 
jakoteż orm iańsko-kat. proboszcza w E utacb, ks. 
Jakóba Moszoro, kanonikami honorowym i ormiań- 
sko-katonckiej arcybiskupiej kapituły we Lwowie

KURJER W A R S ZA W S KI.
* Zdrowie prof. Baranowskiego, który od 

dłuższego czasu uległ niemocy, poprawia 
się szybko. Powodem głównym choroby 
było przeciążenie pracą. Od lat kilku ż y ­
cic dra B. w każdym momencie było w y­
pełnione czynami, związanemi z powołaniem 
znakomitego lekarza i profesora. W takiem 
naprężeniu trzymany organizm musiał uledz 
w końcu. Szczęśliwa kuracja ocaliła szano 
wnego pacjenta, który też wkrótce do War­
szawy rzeżki powróci.

* Warsz. Pniew- w przeglądzie prasy 
polskiej zaznacza, że przez cały b. tydzień 
zupełne pustki panowały w „kupie zadru­
kowanej bibuły, zwanej dziennikami i pi 
smarni polskiemi*.

* Zmarły w Petersburgu W ładysław L a­
ski, dyrektor banku międzynarodowego od 
1868 r. cieszył się uznaniem za czynność 
zapobiegliwą w konwersjach pożyczek pań­
stwa. Zostawił córkę zamężną za hr Zyg. 
Wielopolskim, synem hr. Józefa, oraz syna, 
akademika w Belgji. Pogrzeb odbędzie się 
w Warszawie w czwartek.

* Generał adjutant Trepów, znany ober- 
policmajster Warszawy z czasów powstania, 
następnie generał policmajster Królestwa

czeć o nich musimy. Tylko nadmienić 
możemy, że dział zatytułow any: Miscella- 
nea składa się z 15 artykułów, w „Ma- 
terjałach* jest ich 7, w „Recenzjach i 
Sprawozdaniach* 32, a w „Bibljografji* 2.

Teraz kilka zarzutów.
Ponieważ „Pamiętnik* nie stara się 

uchodzić za dzieło naukowe, suche, przy­
stępne tylko dla ograniczonej ilości czy­
telników, lecz bardzo słusznie usiłuje być 
przystępnym dla ogółu, — radzilibyśmy 
zatem, żeby przy wszelkich cytatach w 
językach obcych, dawać obok tłoma- 
czenie polskie Nie każdy bowiem czy­
telnik umie po francusku, niemiecku, 
włosku, hiszpańsku i t. d. A jeszcze dzi­
wniej ta  rzecz się wydaje, kiedy ten 
sam autor, przytaczając przeszło dwie 
kolumny oryginału niemieckiego (str. 197, 
198, 199), zaraz potem podaje słowa Cze- 
lakowskiego w tłomaczeniu polakiem (str. 
200 i 201). A właśnie łatwiej każdy P o­
lak po czesku, niż po niemiecku zrozu­
mie.

Myli się też Leopold M eyet, mówiąc 
(str. 165), że Mickiewicz w r. 1824 
„przebywał w cytadeli wileńskiej Cyta­
dela w.leńska zbudowana została po ro­
ku 1831, Mickiewicz zaś był więziony 
w klasztorze Bazyljanów.

Należało do wymienionych trzech tłó- 
maczów „Pana Tadeusza* na język ro­
syjski (str. 283) dodać Minajewa.

Dodać też m usim y, że korekta w te­
gorocznym „Pam iętniku* mniej jest sta­
ranna, niż w latach przeszłych. Ilość 
błędów zecerskich^ o wielekroć przewyż­
sza wykaz na końcu tomu umieszczony.

Aleksander Walicki.



Nr. 71. KuRJER POLSKI, dnia 10 Grudnia 1889 r. 3

Polskiego, zmarł w zeszłym tygodnia w K i­
jowie.

* ‘System metryczny mis.' i wag ma byd 
niebawem urzędownie wprowadzony w iy- 
oie w całem państwie. Nastąpi to za lat 
dwa. W  Towarzystwie przemysłu i handlu 
odnośna komisja zajmie się podobno popu­
laryzację syotemu metrycznego, aby ogół 
do odmiany przywykł.

* W ystęp Kochańskiej, jako Rozyny, 
w „Cyruliku Sewilskim 11 cieszył się powo­
dzeniem olbrzymiem. Artystkę przyjmowano 
entuzjastycznie.

* Orkiestra serbska podczas swoich kon 
certów w Dolinie Szwajcarskiej, cieszyła się 
sympatją publicznos'ci.

* Sześć osób kępie się dotęd stale w W i­
die. Do najbardziej zahartowanych należy 
60-letni handlarz W ., który zimowej kąpieli 
używa stale od lat przeszło dwudziestu. 
Tymczasem rzeka już potroohu marznie.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz zatwierdził reskryptem z dnia 
1 b. m., uchwalonę przez Sejm, ustawę o 
wynagradzaniu katechetów przy szkołach 
publicznych.

* Nowy burmistrz p. Prix zatwierdzony 
został przez cesarza i złożył już przyrze 
czenie w ręce namiestnika.

* W sprawie reformy podatku spoży­
wczego uchwaliła tutejsza rada miejska na 
stępujące w nioski: Dotychczasowy kordon 
celny, oraz dotyohczasowę taryfę zuosi się 
Nowy kordon obejmie także większą czędd 
przedmieść Miejsce dotychozasowego wału 
celnego przechodzi bezpłatnie na własnodd 
gminy miasta Wiednia. D la podatku spo­
żywczego ustanawia się nową taryfę, zgo­
dnie z propozycjami oesarskiego radcy p 
Bendy. W edług tejże piacie się będzie za 
wino po 4 złr a za piwo 1 złr Za bydło 
opłaoad się będzie wyższe cło dopiero, jeżeli 
sztuka ważyd będzie więcej, niż 350 kilo­
gramów zamiast, jak to było dotąd 300  
kilogramów.

* W  Gracu umarł hr. Leopold Lilien- 
thal, największy dobroczyńca ubogich, który 
majątek swój cały, wynoszący przeszło 7 
miljonów złr., przekazał ks. biskupowi ■ Se- 
kau na cele dobroczynne.

KURJER PETERSBURSKI.
* Słowiański komitet dobroczynnodoi w 

Petersburgu rozporządza obecnie znacznemi 
funduszami, które w ostrożny sposób roz­
dzielić ma między cierpiąoych niedostatek 
Słowian, także poza granicami krajów bał­
kańskich.

* Peter. wied. donoszą, iż ministerjum 
dóbr państwa zawarło w tych dniach kon 
trakty z firmami w Barcelonie, Marsylji, 
H aerze, Londynie, Hull, Antwerpji, Am­
sterdamie, Bremie, Hamburgu, Sztokholmie 
i Chrystjanji, które mają pośredniczyć na 
rynkach zagranicznych w zbycie mięsa, przy­
wożonego z Rosji.

* Dzienniki petersburskie donoszą, iż mi- 
nisterjum finansów opracowuje ważny pro­
jekt obłożenia podwójnym podatkiem wszy­
stkich okrętów tych narodowości, które nie 
zawarły traktatów handlowych z Rosją.

* W edług informacyj dzienników rosyjskich 
austrjackie ministerjum komunikacji zwró 
ciło się do rządu rosyjskiego z prośbą, aby 
dozwolony został przyjazd komisji austrja- 
ckiej, która zamierza zapoznać się z rodza­
jem gospodarki kolejowej na linjach rządo­
wych.

Kronika miejscowa.
WIADDMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 10 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość N. Mazji Panny Lore­
tańskiej. Święto jest kościelne, na pamiątkę 
cudownego przeniesienia domku N. Panny 
z Na aretu do Dalmacji ustanowione, z Dal­
macji pzeniesiono go do Loretu 1294 roku. 
Dzisiaj przypada też św. Melchjada, Papie 
ża i męczennika, śś. Eulalji i Julji, panien 
i męczenniczek w Hiszpanji.

Kalendarz. Dziś N. Marji Panny Lore­
tańskiej ; jutro św. Damazego.

Kalendarz historyczni). 10 grudnia 1812 
rok u : Napoleon I. w powrocie z Moskwy 
w Warszawie.

* Z  teatru. Jako człowiek niepohamowa­
nej ambicji, nieprzebierający w środkaoh 
byle te wywyższyły go, mistrz w prowa­
dzeniu układów i wyprowadzaniu r pole, 
a przytem wyrafinowany rozpustnik i po 
dwakroć zdrajoa rodzinnego kraju, A lcybia­
des, nadaje się niewątpliwie na bohatera 
dramatu. Nie oświecił wszystkich stron jego 
charakteru p. M. W ołowski w przedstawio­
nym wczoTaj po raz pierwszy dramacie p 
t. : „A lcybiades11, ku czemu wreszcie za ­
grodził sobie drogę ciasnemi ramami jedno­
aktówki. Treścią jej mógł być tylko epizod, 
a epizodem tym były ostatnie chwile boha­
tera, spędzone na wygnaniu, i j go śmierć. 
Autor przedstawił go sprzecznie z historją —  
może dla pewnych aluzyj —  ale pojąwszy 
tak a nieinaczej, przedstawił dosyć konse­
kwentnie. Było to drugie już z rzędu w y­
gnanie Alcybiadesa, podczas którego z pe­
wnością nie myślał o czem innem, jak o 
snuciu intryg, z pomocą których mógłby po­
wrócić do rodzinnych Aten jako trjumfator. 
Tymczasem w dramacie mamy człowieka 
cierpiącego niezasłużenie, deklamującego jak 
bohater pokrzywdzony, wzbraniającego się 
jednak wracać do ojczyzny i przekładające­
go żywot bezczynny, osładzauy pieszczota­
mi kochanki

Alcybiades miał kochanek bez liku, dla 
których poświęcił uczuciową i surowych za 
sad żonę, ale z pewnośoią żadna z nioh nie 
potrafiłaby stać się zaporą dla jego ambi­

tnych zamiarów. Tych w dramacie wcale 
niem a; są tylko narzekania bohatera i bier­
ność względem spraw kraju ojczystego, a 
jeżeli decyduje się nareszcie powrócić doń, 
to tylko w pogoni za kochanką, która uszła 
udając rzekomą zdradę.

Alcybiades w dramacie nie jest więo A l­
cybiadesem, jakim go przedstawia historją; 
jest ofiarą najprzód niewdzięczności ziom­
ków, a potem zdrady kochanki. Tak 
pojęty, wzbudza litość, gdy mając powrócić 
do ojczyzny, ginie od perskiej strzały.

Nastrój dramatu i jego dykoja trzymana 
w klasycznym tonie, były dla naszej pu­
bliczności niespodzianką: słuchano w sku­
pieniu ducha męcząoych tyrad, wygłaszanych  
poprawnie przez państwa Żelazowskich oraz 
panów Rygiera i Sobiesława i... odetchnięto 
na wybornej komedji Augier’a Zięć pana 
Poirier, która przeniosła nas w świat spół- 
czesny, chociaż już nieco myszką trącący.

O znanej zapewne wszystkim tej ko 
medji — której wznowienia winszujemy dy­
rekcji —  rozpisywać się nie potrzebujemy, 
nadmienimy tylko o grze artystów. P. Ru­
szkowski nadspodziewanie dobrze wywią­
zał się z roli papy Poirier, p. Lubicz był 
wytwornym i pełnym godności margrabią 
de Presles, pani Sułkowska pełną natural­
nego wdzięku córką pana Poirier i zara­
zem margrabiną de Presles, a p. Werner 
wybornym panem Taverlet (jeżeli nie prze­
kręcamy nazwiska) Przedstawienie poszło 
nader składnie i radzi jesteśmy, że powtó- 
rzonem będzie w przyszły wtorek.

* Kilku włościan, zaopatrzonych w obce 
paszporty i nader skromne fundusze wy­
brało się do Ameryki. Jednakże wyprawę 
ich po „złote runo** za ocean, uniemożliwiła 
tutejsza policja. Równocześnie wytoczono 
śledztwo osobom, które pomagały wspomnia­
nym włościanom do tej ryzykownej po­
dróży.

* Wczoraj po południu na W olnicy pę­
dził szybko sankami Abraham Lipman, pa­
robek z Branic, i na skręcie ulicy uderzył 
tak silnie dyszlem idącego drogą Izraela 
Leznera w pierś, iż bez przytomności upadł 
na ziemię. Pokaleczonego odstawiono do 
szpitala.

* W jednym  z szynków w zaułku przy 
ul. Krakowskiej zasiadło późną nocą kilku 
kilku wesołych kompanów do gry w „ chlu­
sta “. Nowy ten rodzaj gry — pomysł nic­
poniów — zasadza się na wyciąganiu kart 
z talji, a tak zw. „świetny chlust1* jest naj 
wyższym punktem w grze, przyczem gra­
jący  może stracić wszystko, oo ma przy so­
bie. Zabawę przerwał patrol policyjny, któ­
ry ku zmartwieniu graczy zabrał kasę i ich 
samych... do kozy, gdzie przez noc mogli 
rozmyślać nad lepszym sposobem obdziera­
nia niedoświadczonych.

* Stowarzyszenie „Solidarność“ odbyło 
wczoraj o godz. 5 po polud. w sali Rady 
miejskiej walne zebranie, na które przyby­
ło barazo liozne grono osób, reprezentują 
cych wszystkie inteligentniejsze warstwy 
społeczne naszego miasta. Obok rzemieślni­
ków obywatelstwo, obok uczniów Uniwersy­
tetu ludzie osiwiali w pracach publicznych — 
wymowny dowód, że rozwój handlu i prze­
mysłu krajowego wszystkim zarówno na 
sercu cięży, a każdy wedle sił radby do 
pomódz do jak najznamienitszych rezulta­
tów pracy na tern polu.

W  zastępstwie dotychczasowego prezesa 
dra Jana Kubioy, obecnie chorobą złożone­
go, powitał zebranych p. Alfons Lippoman. 
podnosząc doniosłość zadania, jakie Stow. 
za cel obrało.

Po przyjęciu protokółów z ostatniego 
walnego zebrania rozpoczęła się ożywiona 
rozprawa nad zmianami kilku punktów sta­
tutu. Mecenas dr. Boroński był zdania, że 
odnośne wnioski przekazać należy osobnej 
komisji z 5 członków, natomiast dr. Józef 
Orłowski, redaktor Kurjera Polskiego pod­
niósł, że właśnie w początkach organizacji 
Stow. z całem zaufaniem poruczyć należy  
tę sprawę nowemu W ydziałowi, który d o­
kładnie rozpatrzywszy stan rzeczy i warunki 
niezbędne do rozwoju Stowarzyszenia, będzie 
mógł przedstawić najbliższemu walnemu ze 
braniu członków pożądane zmiany statutu.

Zapatrywanie to poparł wymownie mece­
nas dr. Faustyn Jakubowski, tudzież p. 
Edmund Gajewski, poczem wniosek dra Or­
łowskiego przyjęto znaozną większością.

Z kolei wniósł mecenas dr. Faustyn J a ­
kubowski, aby członkowie wszystkie zmia­
ny i poprawki statutu zgłosili do W ydziału  
w oiągu najbliższych dni 14, aby W ydział 
mógł je  rozpatrzyć, a alne zebranie nie 
było zaskoczone wnioskami, które nieraz 
wielką mają doniosłość, a traktowane do­
rywczo rozmijają się skutkiem tego z wła- 
śoiwym swoim celem.

Dr. Paszkowski żądał przedłużenia ter­
minu do zgłoszenia odnośnych wniosków z 
14 dni na 4 tygodnie, a p. dr. Adam Do- 
boszyriski postanowienia, aby uchwa'one przez 
W ydział zmiany podane zostały do wiado 
mości członków, którzy wszelkie uzupełnia­
jące wnioski przedłożyć mają W ydziałowi 
najpóźniej na 8 dni przed walnem zebra 
niem. Po ożywionej rozprawie w ciągu któ­
rej zabierali głos pp. dr. Boroński, Gajew­
ski, Kornecki, Antoniewicz, Faustyn Jaku­
bowski i kilku innych mówców, przyjęto 
be« zmiany wszystkie te wnioski.

Następnie przystąpiono do wyboru no­
wego wydziału. .

Prezesem wybrany jednomyślnie W łady­
sław hr. Zamoyski, właściciel Zakopanego, 
zastępcą prezesa Alfons Lippoman, syndy­
kiem adwokat dr. Serafin Chmurski, tegoż 
zastępcą dr. Adam Bobilewioz, sekretarzem  
Brejski Jan, zastępcą Grzybowski, skarbni­
kiem ks. Jan Malarz, zastępcą ks. Zygmunt 
Świder.

Do komisji nadzorczej: Dr. Lesław Bo­

roński, Jan Fischer, Edmund Gajewski, J ó ­
ze f Jawornicki i Ludwik Zawiłowski.

Do W ydziału weszli pp. Antoniewicz B o­
lesław, Kornecki W incenty, dr. Faustyn  
Jakubowski, Mrazek Józef, R iedel Teodor, dr. 
Purzycki Józef, dr. Szaflarski Jan, Szpako- 
wski Witalis, Łokietek Józef, Sinkiewicz

ładysław, Jan Rotter, dr. Juljusz Leo, 
Lewiecki Henryk, Kaczmarski Władysław, 
Konopka Ksawery, Hałaciński Eustachy, 
Sokołowski August i Różycki Michał.

Zastępcami wydziałowych w ybrani: Gaj- 
dzicz Teodor, dr. Leszko Władysław, Rżą­
ca Karol, Chmurski Roman, Rozmanit A n­
toni, Wojtych Felicjan, Fritsch Herman, 
Rudnicki Józef, Marynowski Ludwik, Schrott 
Emil, Michałowski Stanisław, Długołęcki 
Antoni, Hr. Tyszkiewicz Janusz, Jan Ku­
trzeba, Marcin Dobija, Meisner Adolf, Wa- 
silkowski Zygmunt i Aureliusz Pruszyński.

Zebranie wszystkich nowo wybrani ch, ce­
lem ukonstytuowania się i podziału prac, 
odbędzie się we wtorek o godz. 7 w sali 
Rady miejskiej.

* Stowarzyszenie rękodz!elników * Zgo­
da* uczciło wczoraj rocznicę powstania li­
stopadowego wspaniatym wieczorem , na 
który przybył członek W ydziału krajowego 
p. Tadeusz Romanowicz, kilku członków 
Rady miejskiej, tudzież wielu wybitnych li­
teratów i dziennikarzy.

W ieczór rozpoozął się zajmującym odczy­
tem prof. Dr. Augusta Sokołowskiego „O 
Grochowskiej bitwie1*, poczem nastąpiły pro­
dukcje chóru Stowarzyszenia młodzieży han­
dlowej pod kierunkiem prof. R. W ere- 
szczyńskiego, które wypadły wcale dobrze, 
zdobywając liczne oklaski. PP. W ereszczyń- 
ski, Sienkiewicz, Juglarz, Launer i Kudel­
ski wykonali z kolei kwartet smyczkowy 
G dur, a pp. Tomaszewski i Frącz od­
śpiewali Zarzyckiego Dnettino. W wyko­
naniu obu utworów znać było staranne 
przygotowanie i wiele wrodzonego talentu. 
Prawdziwą burzę oklasków zdobył artysta 
dram. p. Rygier za deklamację, w ygłoszo­
ną z  werwą i uczuciem. Szczere uznanie 
zbierał też p. W ereszczyński, kierownik 
części muzykalnej wieczorku za solową grę 
na skrzypcach. W ykonanie „Duetto1* Men- 
delsona na tenor i bas przez p. Frącza 
i P rzylipskiego, a więcej jeszcze Przylip- 
skiego śpiew solowy podobał się nad w y­
raz zebranym, a oklaskom nie było końca. 
Śpiew chóralny zakończył uroczystość. Sala 
przystrojona była wspaniale kwiatami i em- 
b ematami narodowemi.

* P. Janikowski, podróżnik po Afryce, 
bawi w Krakowie i wygłosi tutaj odczyt o 
swych naukowych wycieczkach pod równik, 
a to na doohód Towarzystwa Bratniej po­
mocy akademików.

* Sezon ślizgawkowy rozpoczął się w czo­
raj pierwszem zebraniem członków krakow­
skiego Towarzystwa łyżwiarzy na odpowie­
dnio urządzonym stawie obok Ogrodu bo 
tanicznego. Mimo silnego mrozu przybyło 
przeszło 3 0 osób, między tern. wiele pię 
knych pań i panien. Przygrywała muzyka 
wojskowa, a komitetowi dokładali starań 
aby uprzyjemnić zabawę i utrzymać przez 
to dobrą tradycję Towarzystwa łyżwiar­
skiego, które nie mało przyczyniło się u nas 
do ożywienia stosunków towarzyskich w se­
zonie zimowym.

* Orkiestra miejska. W  sprawie utwo­
rzenia orkiestry miejskiej, odbyła się wczo 
raj narada licznego grona obywateli w lo ­
kalu Stowarzyszenia weteranów wojskowych 
o godz. 7. Zebrani wysłuchali najpierw 
z zajęciem produkcji już w zawiązku będą­
cej orkiestry, która za staraniem p. Sta- 
szczyka a pod kierunkiem prof. Sierosław­
skiego po dwumiesięcznych próbach przed 
stawiła wcale piękne rezultaty. Następnie 
odbyła się dłuższa narada pod przewodni­
ctwem p. Szafrańskiego, w ciągu której 
wszyscy niemal mowoy [wykazywali konie­
czność utworzeniajorkiestry miejskiej, a to 
z tego zawiązku, jaki już powstał dzięki 
wytrwałej pracy prof. Sierosławskiego. Aby 
ciągłości tej pracy nie przerywać, uchwa­
lono na razie zebrać prywatnie potrzebne 
na ten cel fundusze, a równocześnie zwołać 
na piątek 13 b. m. o godzinie 8 obszer­
niejsze grono osób, przedewszystkiem zaś 
ozłonków rady miejskiej i zwierzchników 
cechowyoh, aby obmyśleć stałe fundusze dla 
utrzymania orkiestry miejskiej. Delegowano 
wreszcie przewodniczącego p. Szafrańskiego, 
tudzież dra Orłowskiego, redaktora Kurjera 
Polskiego, aby sprawę tę przedstawili pre­
zydentowi miasta i uprosili go o udzielenie 
sali rady miejskiej na naradę piątkową.

* Wieczorek listopadowy odbył się wczo­
raj o godz. 6 wieczorem w „Czytelni poi 
skiej katol. m łodzieży1*. Program był bar­
dzo urozmaicony, a wykonany był przez 
samych członków „Czytelni1*. Krótkie słowo 
wstępne tchnęło niekłamanym zapałem i o- 
wiane było ciepłem patrjotyzmu. Opraco­
wany starannie odczyt „O właściwych przy­
czynach powstania narodu polskiego w r 
1830“ uprzytomnił słuchaczom należycie 
powody, które popchnęły naród nasz do 
ruzpoczęoia zapasów z północnym kolosem. 
Kawałki muzyczne Beriota i Langego zna­
lazły umiejętnych wykonawców, a wiersz 
Grudzińskiego „Na ruinach1* wygłoszono 
wzorowo z należytem przejęoiem. Najwięcej 
przecież przyczynił się do uświetnienia wie­
czorku znakomicie wyćwiczony chór. Cały 
obchód sprawił na obecnych jak najlepsze 
wrażenie. Życzymy aby Czytelnia, która 
obok innych zalet ma i tę, że przyczynia 
się wielce do krzewienia wśród młodzieży 
szczerego patrjotyzmu, rozwijała się po­
myślnie i jak najliczniejszych zyskała człon­
ków.

* Niebezpieczny arfista, niewiadomego 
nazwiska, zabrał wieśniakowi Wojciechowi 
Wątkowi, wóz z końmi z pod karczmy

w Wesołem. Arfista ten, jak zeznali ludzie 
z okolic W esołego, w łóczył się z młodą 
żoną, która śpiewem włoskim akompanio­
wała mu do arfy. W ładze poszukują ener­
gicznie muzykalną parę.

S ZA R A D A .
Pierwsze sam o  — opowiada,

Że ktoś coś posiada;
Pierw sze z  d ru g iem  k to  zażyje —

W bezsnie się nie w ije ;
P ierw sze  z  p ią tem  gdy sie zjawia,

Stracbu nas nabawia;
Z  d ru g ą -p ierw szą  —  przez m aleństw o  

W chodzisz w pokrew ieństw o; 
D ruga-trzecia  —  popłoch budzi,

Bo uśmierca lu d z i;
D ru g a -p ią ta  —  nie bez"racji 

M iła w konsolacji;
Z  trzeciej-p ierw szej w dawne czasy 

B yły  szaty, p a sy ;
Jrzecie-drugie  dać nie szkodzi,

Gdzie o sekret chodzi;
C zw arte z  p ierw szem  — gdy do niego  

Dodasz coś z drugiego  —
Będzie zwierzę... jt go futro 

K upcie sobie ju tr o ;
P iąta  z  p ierw szą  —  jest  złocista ...

Bierze ją artysta,
Chociaż catośó (wyrzuć drugą)

Sław ę ma n iedługą;
P ierw sza - czw a rta -p ią ta  znaczy...

Ten ci wytłum aczy,
Kto la t ośm z rzędu ślęczy,

Zanim ją wymęczy. —
W reszcie w szystko  — często m ieści 

Rzeczy mądrej treści, *
Idzie jednak w cenie miedzi

N a użytek... śledzi. L u ca s.
Rozwiązanie logogryfu zam ieszczonego w nrze 

59 i szarady z nru 60, podamy dla braku miejsca 
w numerze czwartkowym.

R EP ER TU A R  T E A TR A L N Y .
W e wtorek 10 grudnia po raz drugi: 

Alcybiades, fragment dramatyczny w je­
dnym akcie Michała W ołowskiego, oraz: 
Zięć pana Poirier, komedja 3-ch aktach 
Emila Augiera i Juljusza Sandeau.

PR ZYJEC H A LI DD KRAKOW A
dnia 9 grudnia.

„H otel Sask i1* ; Hr. Adam M ęciński z Dukli, dr. 
Em il Adelmanu z M yślenic, Stefania Urbańska z 
Hoddębia, A leksander Alioen z Wi ania, A leksan­
der W ellh ch  z W iednia, I. Jager z W iednia, E r­
nestyna Pilecka z W iednia, dr. Henryk W eizsacker 
z Berlina, Kazimierz Lebow ski z W oli P ., M aury­
cy Morner z Berna, M aksymiljan E issler z Wie­
dnia.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 7 grudnia.

Przed rozpoczęciem daljztgo pszesłucha- 
nia świadków, trybunał przyjął do wiado­
mości, że zastępstwo interesów oskarżonego 
Lowenberga prowadzić będzie przez dzień 
dzisiejszy dr. Korn (z powodu wyjazdu 
prof Rosenblatta) oraz uchwalił na wnio­
sek dra Daniela prowadzić rozprawę pod 
nieobecność oskarżonego Iwanickiego- który 
nagle zasłabł. Stan zdrowia ostatniego zba­
dać mają lekarze sądowi.

Już o 8 1 s rano zjawiają się przed try­
bunałem św iadkow ie, którym przewodni­
czący p. radca Lipka tłómaczy doniosłość 
składanej przez nich przysięgi.

Wśród publicznośei widzimy dyrektora 
kolei państwowych dra Seferowicza.

Według zeznań świadków: Karola Świ­
dra, R. W yszkowskiego, Józefa Tychow- 
skiego, A. Solka, A. Janika i Baligi J ó ­
zefa (konduktorów i niższych funkcjonarju- 
szy kolejowych z Snch j i Skawiny) —  
mieli rzeczywiście Schoner z Pasierbkiem i 
Widuchem rozciągać troskliwą kontrolę nad 
przybywającymi wychodźcami do Suchej, 
gdzie od czasu do czasu pojawiał się ró­
wnież „emisarjusz** agencji klausnerowskiej 
Barber.

Najgorliwszym był jednak Schoner, gdyż 
nie pozwalał nikomu mięszać się do spraw 
emigracyjnych, zmonopolizowawszy je wy 
łącznie dla siebie.

Tak np. zeznaje konduktor W yszkowski, 
że gdy kiedyś posługacz kolejowy Schram 
pouczał wychodźców, iż posiadając bilety  
mogą dowoli obierać sobie marszrutę, jaka 
się im najodpowiedniejszą wydaje —  wtedy 
Schoner oburzony do żywego kategorycznie 
zabronił „niepowołanemu** Schramowi da­
wać jakiekolwiek wskazówki „ amerykanom “ 
a nawet groził aresztowaniem.

Świadkowie żandarm i: Andrzej Seidel i
W ł. Popiel, stacjonowani w Skawinie, zgo­
dnie twierdzą, iz władze przełożone naka­
zywały im aresztować wszystkich bez w y­
jątku emigrantów, którzy by nie mogli wy 
kazać się legitymacjami i odpowiedniemi 
zasobami pieniężnemi.

Wobec tego, że ingerencia żandarmerji 
w powyższym kierunku zdaje się być nie­
zupełnie usprawiedliwioną —  wnosi dr. 
Łazarski, aby trybunał zażądał od staro­
stwa wielickiego dotyczących wyjaśnień.

(Trybunał przychylił się do tego wnio­
sku).

Świadek Karol SzpnndrowskL, restaura­
tor w S kaw in ie, nie został zaprzysiężony 
na żądanie prokuratora i obrony z powodu 
podejrzanego stanowiska, jakie w sprawie 
oskarżonych zajmował.

Przyznaje on, iż z rąk Schonera otrzy­
mał 20 złr. oraz instrukcję porozumienia się 
z żandarmami stacyjnymi, aby nie areszto­
wali wychodźców, zmierzających ku Oświę- 
cimowi. Świadek utrzymuje, że żandarmeiji 
nie starał się „zjednać i przerobić fundą**, 
lecz ją tylko o ruchu emigracyjnym infor­
mował. W pływowe stanowisko zeznającego, 
jako krewnego burmistrza w Skawinie, za­

mierzali agenoi na korzyść swą wyzyskać. 
Szpondrowski przypisuje tej okoliczności 
owe gorliwe zabiegi Barbera i Schonera, 
celem pozyskania jego względów.

Schoner jednak inaczej tłóuiaczy znacze­
nie datków, udzielanych Szpondrowskiemu. 
Było to wynagrodzenie za czynności świad­
ka w kierunku prześladowania pokątnych 
agentów i szwarcowników.

Niezaprzysiężony również świadek : Au­
gust Ocetkiewicz, naczelnik stacji w Skawi­
nie, uchylił się od zeznań, na podstawie 
§ 153 u. k.

W ypada jeszcze zaznaczyć charakterysty­
czny szczegół w zeznania swiudKa Stani­
sława Łatki, konduktora rewizyjnego, który 
osobiście przekonał się, że agenoi zamykali 
biednych wychodźców w spichrzaoh budyn­
ku stacyjnego w Podgórzu. Dopiero służba 
kolejowa, słysząc jęki i płacze nieszczęśli­
wych ofiar wypuszczała je  z lochów, pomi­
mo silnej opozycji „wysłanników kłauznr 
rowskiej agentury “.

owiądectwa pp. Leona Karlińskiego i Jó ­
zefa Leśniakowskiego, naczelników stacyj 
w Podgórzu-Bonarce i Płaszowie, oraz kole- 
jowców : Swobody, Urbańskiego i Krasuskiego 
na okoliczności znane, pozbawione były cie­
kawszych szczegółów.

b.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 9 grudnia. Posiedzenia 

Rady państwa skończyć się mają, 
18 m. b. a rozpocząć na nowo około 

,połowy stycznia. Odroczony Sejm 
czeski dokończy w czasie tej przer­
wy prawdopodobnie sesji w kilku 
posiedzeniach.

Berlill 9 grudnia. Z kół dwor­
skich zapewniają, że pogłoski o za­
ślubinach carewicza z księżniczką 
Małgorzatą są zupełnie bezpodstawne.

Lizbona 9 grudnia. Wszyscy po­
dróżni okrętu, na którym przybył 
Dom Pedro, otrzymali od Komisji 
zdrowia natychmiast pozwolenie wy­
lądowania. Cesarz z rodziną cieszą 
się dobrem zdrowiem. Dom Pedro nie 
wyda manifestu; nie zapowiedział też 
jak  długo tu zabawi. Tenże pisząc 
do króla z wyspy św. Wincentego 
podpisał s ię : „Dom Pedro de Alcan- 
tara“.

Bruksela 9 grudnia. „Nord“ 
pisząc o pożyczce bułgarskiej mówi: 
„Bułgarją eksploatują; Eułgarja niech 
patrzy na przykład Serb] i, która od 
wpływu austrjackiego uwolniona zy­
skała pod względem finansów i nie- 
zależnościu.

Belgrad 9 grudnia. Oprócz by­
łego ministra finansów Rakicza, ma 
być wniesione oskarżenie przeciw 
całemu byłemu ministerstwu, a więc 
ministrowi wojny Proticzowi obecne­
mu regentowi; minister budowli pu­
blicznych Vatiuovicz otrzymał dy­
misję.

Belgrad 9 grudnia. Pogłoska ja ­
koby Turcja odmówiła dochodzeń w 
sprawie wicekonzula Vranji, oskar­
żonego o przekupywanie serbskich 
urzędników, jest nieprawdą. Rząd 
serbski wręczył akta sprawy posel­
stwu tureckiemu, a ze strony Turcji 
żadnej dotąd nie dano odpowiedzi.

Dortmund 9 grudnia. Gdy się 
odbywało zebranie robotnicze liczące 
4.000 uczestników, celem naradzenia 
się w sprawie zniesienia zakazu wy­
kluczającego od roboty tych, co u- 
dział mieli w byłych rozruchach 
górniczych, zjawił się landrat i o- 
znajmił, że zakaz ten zniesiony. Po­
wstała wielka radość w zgromadze­
niu; obawa nowej zmowy górników 
usunięta.

Tarento 9 grudnia. Dało się czuć 
silne trzęsienie ziemi.

Preszburg 9 grudnia. Odbył się 
tu pojedynek pewnego kapitana z 
porucznikiem, w którym kapitan cięż­
ko został ranionym.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 grudnia 2 godz. 30 min. po południn.

zlr. ct. dr. ct.

„ S p ap ierop . 85  85 Obi. ind. g a l.. 104 —
i  srebru. „ 86 30 4>/2°/o Obi. Poż.

Jj 2 s ło ta . 107 90 kraj. g a l i c . . 96 50
* -F.°/0 pa. nie. 100 65 6%  L ist. zas. g.

Akc. ban. A W .. 921 — Za.kr. z. 36-1. 97 15
„ kredytow e 315 75 4 I/j°/0 L isty  zas.

L o n d y n ............... 117 95 B anka kr. g .. 97 JO
\a p o le o u y  . . . . 9 36y, A kc. L an d erb .. 219 20
D u k a ty ............... 5 61 kol. Kar.-L. 184 —
M a r k i................. 57 90 „ „ lw .-czer. 229 75
5°/0 Ren. w. pap. 97 45 „ „ p o łu dn .. 129 25
4%  „ „ złota 101 — R u b le ................. 128 —
Losy prem. w .. 140 25 Srebra ............... --------

Usposobienia g ie łd y : słabsze.

Berlin 9 grudnia.

Bank. austr.. . . 172 10 4°/0 Lis. lik . poi. 59 90
Krótki W iedeń 172 — Ak. kol. K ar.L . 79 66
Banknoty ros.. 218 — anstr. kred. 169 70
5% L is. zas. poi. 63 20 U ltim o B a b ie . 917 —
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Jerzego Myrjela.
(Ci„g d a lsz},.

— Ależ poco ? do czego ? takie for­
malności!... chociaż dobrze jest, że pan 
dowody posiada. Zapewne pan dobrodziej 
w tych okolicach nie ma znajomych ?

— N ie; mieszkam na drugim końcu 
kraju, a w tych stronach jestem  po raz 
pierwszy i otwarcie powiadam, że rad- 
bym interes jak  najprędzej załatwić i 
powracać do domu.

— Cóż tak nagłego P
— Mam obowiązki, panie, które wy­

magaj j, mojej ciągłej obecności, gospo­
darstwo. Oderwać się trudno. Ponieważ 
idzie o dziecko po siostrze, więc natural­
nie, pośpieszyłem zaraz na pańskie we­
zwanie, ale dodam, że powracać muszę 
jeszcze prędzej — i liczę na uprzejmość

pana dobrodzieja, że mi do tego dopo­
może.

Pan Pistoryusz z uwagą przypatrywał 
się swemu gościowi.

— Dobrze to jes t — odrzekł po na­
myśle — zrobi się co będzie można, u 
łatw i się... natuialm e, że się ułatwi.

— Przedewszystkiem chciałbym zoba­
czyć moją siostrzenicę.

— Jest tu u mnie — odrzekł gospo­
darz — a właściwie nie umnie, lecz u 
nas, a jeszcze właściwiej, u mojej mał­
żonki. Rozumie pan, że młoda panieka 
potrzebuje przebywać w towarzystwie 
poważniejsz j damy.

— Nic słuszniejszego.
— Z tego też względu prosiłem mojej 

żony, ażeby chwilowo wzięła do siebie 
pannę Elżbietę.

— Bardzo obowiązany jestem  panu do­
brodziejowi.

— To raczej mojej małżonce. Zaraz, 
pójdę się dowiem czy jest panna E l­
żbieta.

Po chwili do pokoju, w którym ocze­
kiwał Marczyński, wbiegła młoda dzie­

weczka w czarnej sukni i rzuciła się s ta ­
remu kawalerowi na szyję.

—  Ach w ujaszku! wujaszku ! — za­
wołała z płaczem , — nie mam już m a­
my ! nie mam na świecie nikogo!

— Prócz mnie, — szepnął wzruszony 
pan Józef.

— T a k . . .  prócz wujaszka, Jaki wuja- 
szeL dobry, że tak zaraz na pierwsze 
wezwanie p rzy jech ał.. .

— Czemuż nie wezwaliście mnie kie­
dy jeszcze m atka żyłaP Byłbym ją  zo­
baczył przynajmniej przed śmiercią.

— Ach, w ujaszku! Kto miał wzywać, 
kto miał głowę do tego P Z początku nie 
uważaliśmy choroby mamy za niebezpie­
czną. Zdawało się, że to nic, że przej­
d z ie . . .  mama obiecywała sobie że na 
tizeci dzień wstanie. Nie kazała po do­
ktora posyłać. Tymczasem pogorszyło się 
n a g le ...  ja nie wiedziałam co mam ro­
b i ć . . .  Posłałam  po panią Pistorius. P o ­
czciwi ! przyszli oboje. Ona czuwała przy 
mamie, on pobiegł sam po doktora.

— Poczciwi luazie.
— O! bardzo zacni, tak się zajęli ma­

m ą, jakby najbliższą krewną. Sprowa­

dzili i drugiego doktora, ale to nic nie 
pomogło , mamie było coraz gorzej, co 
raz gorzej , sama czuła j u ż , że umiera. 
Kazała po księdza posłać. Potem  rozma­
wiała jeszcze z panem Pistoriasem , pro­
s iła , żeby zaraz do wujaszka napisał, 
pobłogosławiła mnie i skończyła życie. 
Boże, Boże! myślałam, że mi serce pę­
knie z żalu.

— Biedne d z iecko .. .  biedna moja sie­
rotko !

— Mama m ów iła, że mnie wujaszek 
do siebie zabierze i poleciła, żebym u- 
ważała wujaszka jakby za ojca.

— Proszę cię o to, moje dziecko, pro­
szę z całego serca.

— Po śmier ci mamy, państwo Pisto- 
riusowie wzięli mnie tymczasowo do sie­
bie , bo bałabym się pozostać sama w 
mieszkaniu. Zanadto boleśnie patrzeć na 
te opustoszone kąty.

To rzekłszy dziewczynka, rozpłakała 
się.

Marczyński także miał oczy pełne łez.
— Uspokój się, moja droga, nie płacz. 

Cóż robić, taka wola Boska. Dawno po­
chowaliście moją siostrę?

— Półtora tygodnia temu.
— Czemuście mnie nie wezwali, cze­

mu? Byłbym przyjechał, byłbym ją  po­
żegnał. Ano, stało s i ę . . .  Chodźże Elż- 
bietko, obetrzyj oczy, nie płacz. Niech 
ci się przypatrzę. Pierwszy raz w życiu 
widzimy się... taki dziwny zbieg okoli­
czności...

— Dlaczego myśmy się dotąd nie zna­
li, wnjaszku? — spytała dziewczynka z 
przymileniem, patrząc w oczy panu Jó ­
zefowi.

— Dlaczego ? Moja Elżbietko, czy ja  
wiem dlaczego ? Przestrzeń nas dzieliła, 
mama twoja nieboszczka mieszkała gdzie­
indziej, ja  gdzieindziej; skomunikować się 
było trudno i tak oto zeszło. Zdawało się 
że jeszcze...

— Co się zdawało ?
— Ano, że jeszcze mamy czas, że ży­

cie długie, a tu... Ktoby się spodziewał, 
ktoby się spodziewał takiego wypadku. 
Moja Elżbietko...

— Dlaczego mnie wujaszek tak  nazy­
wa ?

— W szakże takie masz imię.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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Kraków, linia A-B.
u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e :  

R ogóżki, chodniki, cera ty , linoleum , m aty  
jap oń sk ie , paraw any p atyczk ow e, po ce-  
116(4-?) nach  fab ryczn ych .

Mam zaszczyt donieść 8 z. Publiczno­
śc i, iż przybywszy z W arszawy założy­
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
8i(u ?) B ro n is ła w  B o b rza ń sk i.

3 1 Instrument niwelacyjny
(Stark & Kamerer)

[mało używany jest tanio do nabycia.

Bliższa wiadomość u stróża ulica Zie- 
|lona Nr. 11  w Krakowie. 135(3-3)

Tylko 8 0  centów
kosztuje pudełko 134(2-3)

IIHIASY W OSKO W EJ
wystarczające na zapuszczenie podłogi 

obszernego pokoju. Nabyć można w 4 
Kolorach w handlu W. Krzysztofowicza 
w Krakowie. Rynek, linia A-B, I 37.

Ananas
najlepszy kalendarz hum orystyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkami najlepszych karykaturzystów  
w yszedł z druku i kosztuje 6 0  cnt.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25  cnt.

W y d a w c a  
TC. Bartoszewicz

Kraków, S u k ienn ice .

Pokój frontowy na I. piętrze
ul. Grodzka L. 28

je st  od I grudnia z m eblam i, opałem  i u słu g ą , a 
na żądanie z całem  utrzymanism  za przystępną  
cenę do wynajęcia.

W iadom ość na m iejscu. 102(4-4)

a
a
O l
o

Ul

U d z i e l a  s ię  kroju najświeższego s y s t e ­
m u  w i e d e ń s k i e g o  z w y k o u a m e m  m o d e l i  
w d o m u  i p o z a  d o m e m  p o  n a j p r z y s t ę ­
p n ie j s z y c h  c e n a c h .  Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi od frontu (3- 3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Kraków , d. 0/12.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
S  niem ieckie. . za 100 mar.
20-to trankówka z ł o t a ........................

£>0*yczlŁa kraj. g-alic- za złr. 100 
,kral- gidic. za złr. 100 

o%  OK. md. gal. za złr. 100 k. m. 
4WYo Llsty Z3,at. Banku kr. za z ł. 10O 
5°/0 Obligi komun. „ „ I Erais.
4%  L istyzast.T ow .kred .ziem . . . 
*%  » » „ „ .  II  Em.

n r  „ „ . .

płacą

5%
5%
5%
6°/o
4°/o

n Bank. kip. z prem. 10°/o
n n „ zw r.za401at
„ Król. Pol. za rubli 100

likwid. „ „ „ . 1 0 0

żądają

125 75 126 75
57 50 68 60

9 33 9 43
104 25 — —

96 25 97 25
103 50 104 50

97 26 98 60
100 25 _ _

96 26 97 76
94 — 96
98 60 99 50

100 60 101 50
103 — 104 —
100 -- 101 26
95 60 96 50
87 — 88 60

Ważne dla młodzieży
i osób,  k tó rych zawód wy mag a  pięknej  

i płynne j  wymowy.

LEON STĘFOWSKI
Art. sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, jako też i u osób pragnących  
się uczyć lek cje  p ięknego m ów ienia i d ek la­

m acji.
Poprawia również zw łaszcza u m łodzież; b łędy  
jąkania się, sep len ien ia , oraz n lew ym aw iania  lite r . 
W iadomość codziennie między godziną 12 a 3 po 
południu. U lica: P la c  D om inikański Nr. I. III 

piętro. (25-?)

W zna ne]

KUCHNI LITEWSKIEJ
ul. Florjańska, L. 15. I. piętro,

w piątki i soboty

szczupak w auszpiku, karp 
smażony, porcja 25 cnt.

Codziennie obiad z wielu potraw. — W szystkie  
poirawy na św ieżem  m aśle. Obiad od godziny  

111/2 do godziny 4.
Tam te zamawiać już można

W I L J Ę
z  4  p o t r a w  ( 2  r y b y )  p o  7 5  c n t .  

Co niedzielę flaki po litewsku.
i39i2r?Iu, Z arząd .

Wojna Europejska
n a j n o w s z a  g r a  t o w a r z y s k a  

do nabycia

we wszystkich pierwszorzędnych
116(4-?) handlara.

Sukiennice L. I.
A. Szymańska

zupełna 88(0'6)
5 -  w y p r z e d a ż .

SKŁAD FORTEPIANÓW
H  A R M O K T I J  X P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kraków, Rynek główny, Krzyszto fory.

W ynajem ! W ynajem!

1(27-?) Sprzedaż na rat y!

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od lat dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m edalam i,
J Ó Z E F  K I E R M A S Z

i ul. Florjańska nr. 20.
Posiada w ielki rap as obuwia w łasnego wyrobu z m aterjałów  krajowych i zagrani­

cznych , odznaczają: się starannem  w ykończeniem , najświeższą m odą, trw ałością i nader
i um iarkowanem i ceram i. Zam ówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a naw et od­

wrotną pocztą. W ystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrem  lub papierem  w trzech m iej­
scach: d ługość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyó raz na zawsze.

! Dziękując Szan. F. T. Publiczności za dotychczasow e w zględy, jakiem i mnie zaszczy­
cać raczyła, nadmieniam , że usilnem  staraniem  m ojem  będzie i nadal zasługiw ać na takowe, 
tern więcej, że onecuie pow iększyłem  znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych  

! ludzi, jestem  zatem  w m ożności k a 'd ą  zam ówioną robotę uskutecznić szybko i sum iennie.
Z poważaniem

133(3-12) J ó ze f K ierm a sz
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W y c h o d z i  w K ra ko w ie  od 1 s tycznia 1888 r.,  z l iczn“ mi doda tkami  po- 
wieśeiowemi i rycinowemi .  — K aż d y  rocznik stanowi odrębn ą  C a ło ść  zu 
pełnie skończoną.  — Wspó łp r ac ow nik am i  „Świata" 9ą najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K ry ty k a  zagrauiczna i k r a ­
jowa wyraża się o każd ym niemal  zeszycie „Ś Wia ta “ z najgorętszemi  
p o c h w a l a m 1. — Komp le ty  z bieżącego roku można j e szcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracjir

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(3 4 ? )  P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

W ałeczki do okien

l
c h ro n ią c e  o d  p rz e c ią g u  

w największym wyborze poleca

W . KRZYSZTOFOWICZ
K ra k ó w . R yn ek , lin ia  A.-B, l. 37 .

I

J
Pierogi z serem i śmietana

92(6-6) miewa we
urody, piątki 1 sob oty

wit czoranii  od 6- tej

Mleczarnia „pod złotą głową“
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. pięku.)

Przy ulicy Dietla, I. 365/27

Domek, stajnia i wozownia
murowane ,  oraz plac frontowy

pod budowę z wolnej  ręki  do sprzedania .
W ia do m oś ć  u właścic iel a zamies<ku- 

lego pod I. 2 ulica P i j a r ska  od godziny 
3ciej do 6h' j-  (3-3)

Do gorącego mleka
możua mieć wieczorami codzienuie

w Mleczarni „pod złotą głową“
(Basztowa, 19)

kaszkę, kluseczki,
oraz 137(3-10)

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.

3°---------  Richterowskie
Kotwiczne s k rzyn k i budowlane
są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu­
dowlana d latego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
n ia , a w ięc dzieci przez długie lata  
nimi bawić się mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera  
śliczne architektoniczne wzorki i m oże 
byc z iwsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającym i. Ceny: 40  kr., 70 kr., 
85  kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz się  
należy przed nikczem nym i naślado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką .,kotw icą! 
Kto zam ierza nabyć skrzynkę budo­
w laną, tem u polecam y poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „Dla dzieci najm ilsza »aoawa“, 

która beznłatnie nrzesvłaia-

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zawiera jące  60 rycin odnoszących się do 
życia i s tosunków naszego w:eszcza,  po­
przedzone obsze rnym życiorysem poety,  
w pięknej  płóciennej  oprawce j e s t  do 
nabycia  we wszystkich księgarniach po 
cenie ® złr. w. a . 107(8-12)

Poszukuje się dzierżawy

A P T E K I
w  okolicy górskiej.

Łaskawe oferty pod adresem : H e im
w Glinianach pod Lwowem.

146(1-1)

PIOTR JADOWSKI
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 46,

(3-5) poleca wielki zapas

TOWARÓW KORZENNYCH,
delikatesów , win austrjackicli, węgierskich, 
francuskich, burguudzkicli, hiszpańskich, 
w łoskich, portugalskich i szampańskich, ru­
mu, kouiaku, lid erów  kraiowycli i zagrani- 
czuych. Skład piwa Filzneńskiego, porteru 
angielskiego i żywieckiego. Obok handlu 
urządzony je s l obszerny  lokal do śn iadań, 
obiadów  i kolacji po cen ach  n ajp rzystę­
pn iejszych . B ilardy do rozp orząd zenia .

O bstalunki zam iejscowe uskutecznia się 
odwrotuą pocztą. — Polecam się łaskaw ym  
względom Szanownej F. T. Publiczności, 
z szacunkiem P io tr Judoicslci.

Potrzebne mieszkanie
umeblowane, składające sio z przedpokoju,
1 pokoi i kacimi na 2 m iesiąc.'. :j. o.l 15 s'vc/.nia  
do 15 marca 1890 r. w śró d m ieśc iu .

Uprasza s ię  sk ła d a ć  o ferty  u portjera hotelu  
S ask iego  do dnia 4  grudnia r. b. 13 - 3 )

Nakładem  I. Zw iązkow ej drukarni w e Lwow ie

opuściły  prasę (5-?;

U S T A W Y
ubezpieczeniu robotników od wypadków
wraz z wszelkiemi odaośueini formularzami

i ze Statutem  Zakładu ub ezp ieczen ia  robotników  
od wypadków  dla Galicji i Bukowiny w e Lwow ie 
w oprucowauiu Dra A leksandra M ałaczyńsk iego.

C en a e g z e m p la r z a  80 c t .

Za przesłaniem  zapomoeą przekazu p ocztow ego  
85 ct., wysyła 1. Związkowa drukarnia ■ o Lw o­

wie (H otel Gcorge) egzem plarz tr.nico.

W APTECE POD „BAPANK1EM ‘
WIKTORA REDYKA

W KRAKOWIE.
Główny skład wszystkich środków leczniczych krajow ych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu, własnego, jak  również Mikolasc.ha i Kalickiego, wszy­
stkie przetw ory Mańkowskiego i upatrunki chirurgiczne D obrow olskiego; wody m ineralne i sztuczne.

Woda M. S. Alleil znakom ity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto Woda fcot- 

tiego, Koslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Psty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 49(18-?)

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  e x p e d ju je  s ię  p o c z tą  o d w r o tn ą  z a  z a lic z k ą .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. n 1. uil ■ I S.iAilti nnd



Dodatek do Nru 71 „Kurjera Polskiego"
( w  m ie js c e  N r u  70.)

Prenumeratorowie prowincjonalni otrzymuje niniejszy dodatek w miejsce 
odnośnego numeru z tej przyczyny, ponieważ odbicie i ekspedycja w niedzielę po południu 
ze względu na ustawę o święceniu niedzieli okazały się niemożliwe.

Z i e w i e  polskie.
Z  Wielkopolski

Uwagi godnym i pod każdym wzglę­
dem i dla naszej Galicji stosownym jest 
artykuł Kurjera Poznań, pod ty tu łem : 
„Zmiana stosunków*. Autor, zwracając w 
nim uwagę na coraz trudniejsze położe­
nie właścicieli ziemskich, wzywa do za­
stosowania wedle nich urządzenia do­
mowego i wychowania dziatwy, i mówi:

„Kiedy przed laty 50 na dworze pol­
skiego pana landrat pruski widząc całą 
gromadę usługujących przy stole strzel- 
oów, kamerdynerów i t. d. — za p y ta ł: 
panie hrabio, czyż to Panu potrzebna 
taka ciżba służby w pańskim dworze P — 
wtedy pan hrabia odpowiedział: mnie oni 
tak bardzo niepotrzebni — ale j a  im je ­
stem potrzebniejszy, bo ich żywię i u- 
trzymuję!

„Tak niejednokrotnie nasi panowie poj­
mowali stosunek swój do oficjalistów i 
służby sw ojej: dawali im utrzymanie, 
starali się o wychowanie i wykształcenie 
ich dzieci. Były to jeszcze resztki tego, 
co się dawniej nazywało trzymaniem się 
pańskiej klamki. To minęło bezpowrotnie, 
bo dziś każdy właściciel większej posia­
dłości, jeźli się chce utrzymać i ostać,
„aby go nie przewróciła w biegu tańczą­
ca królowa szkieletów*, muoi swój per­
sonel służebny zmniejszyć do minimal­
nych rozmiarów, nie przechodzących gra 
nicy możności*. — My dodam y: ale niecb 
trzyma swoich a nie sprowadza Niemców, 
lub co gorzej, nie powierza zarządu ży­
dom — co już także w Galicji w zwy­
czaj zaczyna wchodzić.

„Wychowanie dzieci, pisze dalej Kur. 
Pozn., było u naszych panów częstokroć 
bardzo kosztowne. Płacili za stancją i po­
moc w naukach niekiedy wyżej 1000 tal 
za jedno dziecko, i to tutaj w krajn, nie 
mówiąc o tem, co kosztowało wychowa­
nie za granicą w drogich pensjonatach 
francuzkich, belgijskich,angielskich, szwaj­
carskich ; aby takim wydatkom sprostać, 
trzeba mieć krociowe fortuny, a ponieważ 
tych nie było zbyt wiele, albo te, które 
były, nie przynosiły odpowiednich docho­
dów, więc się te fortuny kruszyły, aż się 
wykruszyły zupełnie. Nie powiemy, aby 
się to stało i działo wyłącznie z powodu 
za wysokich wydatków na wykształcenie 
dzieci, ale przyczyniły się one również 
w pewnej części do ruiny. Jak  się miało 
guwernantkę Paryżankę za 1000 tal., 
drugą Polkę za 400, nauczyciela domo­
wego Niemca za 300, bonę Szwajcarkę 
za 200 tal. w jednym domu równocze­
śnie, to niezawodnie na stan kasy pań­
skiej dobroczynnie to wpływać nie mogło.

Kto chce sprostać dzisiejszym obowiąz­
kom i ciężarom , jak ie  na gospodarstwa 
rolne i fabryczne się walą, nie może so­
bie takich zbytków pozwalać; niech lo­
kuje synów swoich na tanich pensjona­
tach, istniejących przy szkołach publi­
cznych, niech zrezygnuje na „paryzki 
akcent" francuszczyzny swych córeczek, 
a niech dba natomiast o to , aby lepiej 
mówiły po polsku, dokładniej znały dzie­
je  i literaturę o jczy stą .. .

„Były za dni naszych, a zapewne i są 
jeszcze różnego rodzaju zbytki, jak  liczne 
wyjazdy za granicę do obcych kąpieli, 
do Paryża, gdzie niejednokrotnie zimo­
wano, dokąd nawet bieliznę do prania 
posyłano, zkąd suknie drogocenne z pier­
wszorzędnych magazynów sprowadzano. 
Ustało to, albo powoli ustać m u s i .. .

„Kończąc tymczasowo te uwagi nasze, 
zwracamy na ostatek raz jeszcze uwagę 
na wychowanie i kształcenie dziec>, mia 
nowicie synów. Dzielić już w wielu do 
brach tych kilkunastu set morgów nie 
podobna, bo się z wsi rycerskich huby 
porobią. Trzeba się przeto starać o to, 
aby dzieci, a mianowicie synów tak wy­
chować i wykształcić, iżby jeden pozo­
stał na ojcowiźnie, reszta zaś, aby się 
chwyciła praktycznych zawodów, aby się 
kształciła na inżynierów, kupców, bu­
chalterów, jeśli mają zamiłowanie na le ­
karzy, lub do zawodów naukowych, a 
choćby też i na obczyźnie dorabiać się 
mieli utrzymania, sławy i przyszłości, 
zawsze tam zachować mogą ducha pol­
skiego, a ostatecznie koniec żywota mo­
gą spędzić na ojczystej ziemi".

Sposób przeprowadzania agitacji wy 
borczej w Wielkopolsce i Prusach byl 
dotychczas dla nas w Galicji zawsze 
wzorem karności i działalności narodo 
wej. Z niemałą zwłaszcza radością wi 
dzieliśmy przy każdych wyborach żywy 
udz.ał polskiej ludności rolniczej i mało 
miejskiej, która szła ręka w rękę z in 
teligencją i szlachtą i oddawała głosy 
swe, mimo nacisku rządowego, na polskich 
kandydatów.

Piękny ten obraz harmonji narodowej 
poczucia obywatelskiego mąci od kilku 

lat spór, zdaniem naszem niepotrzebnie 
wywołany o t o , czy ma być utworzonj 
Komitet centralny dla wszystkich Pola 
ków pod rządem pruskim, czy też należy, 
jak dotychczas, pozostać przy komitetach 
miejscowych, powiatowych i prowincjo­
nalnych.

Z naszego doświadczenia w Galicji, w 
ctórej kierownictwo wyborów prowadzą 
komitety centralne w Krakowie i Lwo­
wie, powiedzieć musimy, że u nas przy­
najmniej nie przyniosły one żadnego po­
żytku, a w szczególności na rozbudzenie 
poczucia obowiązków obywatelskich w 
warstwaoh małomiejskich i wiejskich 
tylko szkodliwie wpływały.

Zdaniem naszem lepiej daleko, aby w 
sprawach wyborczych pracowano od do- 
u, pou '.zano lud i stan średni i starano 

się go rozbudzić, a gdy wyborcy wszy­
scy będą już dostatecznie oświeceni i do 
pracy narodowej wciągnięci, może nastą 
)ić porozumienie choćby między wszy­
stkimi Polakami pod rządem pruskim — 
ale nie przez delegatów, czy emisarju- 
szów komitetu centralnego do wyborców, 
lecz raczej przez delegatów wybranych 
z łona wyborców na członków komitetu 
centralnego.

Życzymy z całego serca Braci wielko 
polskiej, aby zaostrzające się spory po­
rzuciwszy, tak jak  dotychczas skupiali 
wszystkie siły narodowe tym celu, 
aby Polaków wprowadzać przeciw nie 
mieckim kandydatom do rad miejskich 
reprezentacyj nowych powiatowych, do 
sejmu i parlamentu.

Z  pod zaboru rosyjskiego.
K raj petersburski przytacza, oczywiście 

bez komentarza, następujące rozporządzę 
nie generała H urk i: „Z mocy postano­
wienia warszawskiego jenerał gubernatora 
zakładanie wszelkich stowarzyszeń bez 
pozwolenia władzy, a w ich liczbie bra 
ctwa „Serca Jezusowego" jes t wzbronio­
ne ; winni założenia, rozszerzania i ucze 
stnictwa w tem bractwie będą pociągani 
do surowej odpowiedzialności*.

Rozporządzenie to jest właściwie tylko 
odnowieniem zakazu przed wielu już laty 
wydanego, ale świadczy wymownie jaka 
szczerość jest w układach rządu rosyj­
skiego ze Stolicą św. Gdy do tego do- 
dpmy jeszcze drugą wiadomość, a mia 
nowiuie, że biskupi katoliccy m ają być 
poddani w urzędowych swych czynno 
ściach pod kontrolę jenerał-gubernatorów, 
będziemy mieli pewność, że rząd rosyj 
ski nie zaspokojenia potrzeb duchownych 
swych poddanych katolickich, ale chyba 
czego innego w układach z W atykanem 
szuka.

W sprawie zaopatrzenia, wdów i sierót 
po urządnikach.

Zgromadzenie urzędników państwowych, 
ak zapowiedziano, odbyło się we środę d. 

4 b. m. o godzinie 6 /g wieczorem w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

W poważnej liczbie zebrani urzędnicy 
różnyoh kategoryj obrali przez aklamację 
przewodniczącym radcę sądu wyższego p. 
Szurka, a prowadzącym pióro p. Szybal- 
skiego, sekretarza rady sądu krajowego.

Na wstępie wyłuszczył p. Erazm Tała- 
siewicz, radca sądu krajowego i główny ini­
cjator zgromadzenia, w dłuższym i grunto­
wnym wywodzie stan sprawy zaopatrzenia 
wdów i sierót po urzędnikach państwowych, 
tak ze stanowiska dzisiejszego ustawoda­
wstwa, jak pod względem usiłowań podję­
tych w kierunku uregulowania tego zaopa­
trzenia przez 1. łsjólne Stowarzyszenie u 
rzędników w Wiedniu i różne inne korpo­
racje urzędnicze.

W dyskusji wspólnej nad tym przedmio­
tem nie objawiał się żaden glos przeciwny 
wspólnej akcji z urzędnikami niemieckich 
prowincyj monarchii, owszem zgromadzenie 
jednomyślnie uznająo konieczną potrzebę i 
nagłość sprawy polepszenia nader opłaka­
nego, śmiało rzec można rozpaczliwego lo­
su wdów i sierót po urzędnikach państwo­
wych, przechodząc do szczegółowej dysku­
sji, z równą jednomyślnością uchwali!} na­
stępujące przez referbnta radcę p. Tałasie 
wicza przedstawione wnioski:

1. poprzeć nsiłowania wiedenskioh kół 
urzędniczych w poruszonej sprawie i w tym 
celu wysłać adres do ogólnego wieou o. i k, 
urzędników państwowych dnia 8 grudnia 
b. r. w Wiedniu odbyć się mającego;

2. w tymże adresie złożyć oświadczenie, 
że c. i k urzędnicy państwowi w Krako­
wie przystępują w zupełności do zasad, po­
stanowionych przez wiedeńskie Stowarzysze­
nie c. i k. urzędników państwowych dla 
strzeżeni* interesów stanu, w kweitji zao­

patrzenia wdów i sierót, a w szczególnośoi 
w kwestji utworzenia funduszu pensyjnego 
ze środków państwowych w połączeniu ze 
samopomocą urzędników, i że przystępują 
także do uchwał na ogólnym wiecu c. i k. 
urzędników zapaść mających;

3. zalecić ogólnemu wiecowi urzędników 
i przedstawić do szczegółowego uwzględnie­
nia przy uchwałach, jakie na tym wiecu 
powzięte będą, następujące punk ta wzglę­
dnie wniosLi:

a) że dzisiejszy korzystny i coraz korzy­
stniej rozwijający się stan finansów państwa 
uzasadnia nadzieję, że sprawa zaopatrzenia 
wdów i sierót po o. i k. urzędnikach pań­
stwowych w jak najkrótszym czasie, według 
zasad słuszności i sprawiedliwości, oraz w 
sposób urzędników zanad to nieobciążający, 
zaś dla wdów i sierót możliwie n&jkorzy 
stniejszy rozwiązaną zostanie;

b) że do założenia i pomnożenia fundu­
szu pensyjnego nie tylko procenta od ka­
pitałów rezerwowych w wspólnych kasach sie­
rocych nagromadzonych, ale także grzywny za 
defrandacje skarbowe i przekroczenia stem­
plowe, oraz grzywny porządkowe, wreszcie 
dochody z interkalariów nżyte być winny;

c) że wsparcie na koszta pogrzebowe, 
Uk zwane Kondukt oder Sterbeguartal 
wszystkim wdowom, względnie sierotom, bez 
względu na rangę i płacę urzędnika, w u- 
s ta wie zastrzedz i zapewnićby należało;

d) że już jedno dzieoko po urzędnikn 
ma prawo do żądania dodatku na wycho­
wanie, a nie jak dotąd, że to prawo zawi 
sło od istnienia najmniej trojga dzieci.

Na wniosek radoy eądu kraj. p Matyasa, 
zgromadzeń.e wybr.iło komitet, składający 
się z przewodniczącego p. Szurka, oraz pp. 
Tałasiewicza, Aleksandra Dawidowskiego, 
o. k. nadzarządcy pocztowego, Wilcbalda 
Sieczkowskiego, c. k. nadpoborcy i sekre­
tarza p. Szybalskiego, któremu poleciło 
zredagowanie, podpisanie i wysłanie adresu 
do wiedeńskiego wiecn urzędników.

Po uchwaleniu powyższych wniosków, 
zgromadzenie przez usta p. Sieczkowskiego 
wyraziło podziękowanie radcy sąd. p. Ta- 
łasiewiczowi, za gorliwe zajęcie się sprawą 
dla ogółu urzędników państwowych tak 
bardzo ważną, poczemprzewodniczący, skon­
statowawszy jednomyślność i solidarność w 
działaniu zgromadzonych, posiedzenie zam­
knął.

Komitet redakcyjny wy wiązał się bez­
zwłocznie z pornczonego mu zadania i po 
myśli zapa Iłych a powyżej wyrażonych n- 
ohwał, nłożony adres w języku niemieckim 
wjsłał następnego zaraz dnia po posie 
dzenin do Wiednia, na ręce wydziałn urzą 
dzs iacego wiec nrzędników.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 7 grudnia.

Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa nie 
nastręczyła absolntnie sprawozdawczego ma- 
terjału. Zeznania świadków inteligentniej 
szych, iak urzędników i przedsiębiorców 
kolejowych na okoliczności znane już do 
brze Czytelnikom Kurjera, bo dotyozące 
udziału restauratora Schonera z Snchej oraz 
agenta Barbera i posługacza Widucha w 
manipnlacjach agencyjnych, były prawie je- 
dnozgodne. Oświadczają oni, że transporty 
wychodźców, przybywające do Suchej znaj 
dowały tam opiekunów w osobach powyż 
szych agentów i żandarmerji, która opor­
nych emigrantów, a więc zamierzających 
odbyć podróż na Żywiec (nie na Oświęrimj 
zazwyczaj aresztowała.

Do świadków tych należą: pp : Wład
Chrzanowski, i Kaz. Milczanowski, urze- 1 • • *dmcy kolejowi, oraz p. Maurycy Tlachna, 
przedsiębiorca kolejowy.

Robili oni spostrzeżenia w Suchej i Ska­
winie.

Świadek Górski Stanisław (portjer kolej, 
w Stróżach), niezaprzysiężony na żądanie 
prokuratora i obrońców, ze względu, iż rola 
jego w sprawie oskarżonych była podejrza­
ną -  zeznaje, iż jeden z agentów, którego 
nazwiska sobie nie przypomina (był nim 
Landerer) namawiał go do działania w in 
teresie klausnerowskiej agencji.

Niebawem otrzymał on też w liście re ­
komendowanym 5 złr. wraz z nakazem, aby 
pilnował emigrantów, jadących ku Nowemu 
Sączowi. Obiecano świadkowi większe wy­
nagrodzenie.

Niezaprzysiężono również świadka Szy­
mona Pasierbka, (b. służącego Schonera 
w Suchej), kióry w zeznaniach swych plą- 
oze się nieustannie.

Potwierdza jednak okoliczność, iż Schó- 
ner posyłał go kilka razy tygodniowo do 
żandarmerji, aby ta aresztowała opornych 
wychodźców, tj. podążająoych w kiernnku 
kn Żywcowi.

Nie inaczej też brzmią odpowiedzi kon- 
dnktorów i całego szeregn niższych funt 
cjonarinsiów kolejowych z Suchej, Skawiny

Stróżów, od których odebrano przysięgę.
Mianowicie przesłuchani zostali na te sa­

me okoliczności:
Seifert Fr. Jan Satke, Józef Gawlf.s, A- 

dam Drozd, Jan  Liwacz, Z. Myczkowski, 
Józef Mocniak, Antoni Beblik, Piotr Sala, 
Władysław Wojnarowicz, K. Unger i Jó ­
zef Konieczny.

Charakterystycznym jest fakt, stwierdzo­
ny przez kilku świadków, że agenci, kon­
wojujący emigrantów żądali od służby ko­
lejowej oddzielnych wagonów, gdzieby się 
swobodnie, bez kontroli porozumiewać mo­
gli z ofiarami swego „procederu"

Większą ciekawość obudziły po południu 
krótkie zeznania żandarma ze Skawiny, 
Wojoiecha Pająka, który utrzymuje, wbrew 
brzmieniu aktów, iż wyższe władze polity- 
ozne nakazywały żandarmerji aresztować 
wyohodźców, jadą^yoh bez paszportów i nie 
zaopatrzonych w odpowiedne środki mate- 
rjalne. Nakaz ten rozciągał się ^akżs 
na kobiety i małoletnich (nie mówiąc już
0 należących do rozmaitych kategoryj woj- 
skowośoi, gdyż ostatni punkt przewiduje 
zasadnicza ustawa państwowa; p-*yp. spraw.).

Na wiosnę, według zeznań P ająka, are­
sztowania ustawały z chwilą zmniejszenia 
się ruohu emigraoyjnego.

Po ustąpieniu świadka, rozwinęli pp. o- 
brońcy i p. prokurator dr. Ogniewski sze­
reg wniosków, które mając swe źródło w 
akcie oskarżenia i świadectwach żandarma, 
zeszły odrazn na grunt ważny, bo zasadni­
czy.

Pierwszy dr. Daniel prosi o stwierdze­
nie, że urzędy cło we na granicach austrja- 
ckich ze strony Rosji, Niemiec, Szwajcarji
1 Wioch nie wykonują prawa rewizji pa­
szportowej .

Prokuratorowi wydaje się wniosek obro­
ny zbytecznym natomiast motywuje oskar­
życiel publiczną konieczność zapytania pre- 
zydjum namiestnictwa, w jakim zakresie 
miał urząd cło wy w Oświęcimiu powierzo­
ne sobie ozynności policyjne, a więc rewi­
zję paszportów, nadzór nad wychodźoami 
i podróżnymi itd. Dalej żąda prokurator, 
aby namiestnictwo dostarczyło sądowi od­
pisów urzędowych reskryptów z dnia 27 
marca i 8 czerwoa 1877 r. stwierdzić ma­
jących, na jakiej podstawie c. i k. żandar- 
merja zatrzymywała emigrantów lub żądała 
od nich dokumentów i wykazania się środ­
kami pieniężnemi.

Reskrypta te znajdują się, zdaniem pro­
kuratora, w „Dzienniku ustaw i rozporzą 
dzeń krajowych".

D r  Daniel, replikując dziwi się, że pro­
kurator dopiero dziś żąda rekwizycji pism 
z Namiestniotwa, których winien być, zda­
niem obrońcy, świadom przed ułożeniem 
aktn oskarżenia.

Prof. Rosenhlatt, imieniem całej obrony 
nie zgadza się również na wniosek proku­
ratorski, a to dlatego, że reskrypta żądane 
przez oskarżyoiela nie znajdnją się wcale 
w „Zbiorze rozporządzeń krajowych", a tem 
samem są dla trybunału zbyteczne, jako 
nieobowiąznjące. Reskrypta namiestuiotwa, 
są to najwyżej „normalja" do ustawy zasa 
dniczej państwa, która wzlraniająo emigra­
cji należącym do wojskowości, nie stawia 
po za tem znpełnie przeszkód ruchowi wy 
chodźczemn.

Prok. obstaje mimo to przy swym pi< r- 
wotnym wniosku, żądając nadto, by Namie­
stnictwo stwierdziło: „ażali powyższe re­
skrypta nie uległy zmianom na granicy au- 
strjacko niemieckiej". Nakoniec Dr Łazar­
ski wnosi, aby na wypadek nchwały zare­
kwirowania reskryptów namiestniczych, prze­
słano je do oceny Radzie nadzorczej mini- 
sterjum.

Trybunał po kilknnastominutowej nara­
dzie postanowił: odrzucić w n .o sk i obrony, 
a przychylić się do żądania prokuratora.

b.

* Komitet Balu na korzyść Weteranów 
Wojsk Polskich z r. 1830 i 31. ukonsty­

tuował się w dniu on.^gdajszym. Przewo­
dniczący : Ksawery Konopka, sekretarzem 
wybrany jednogłośnie Stanisław Konopka. 
W skład Komitetu weszli Panowie: Bin­
der, dr. Bogusz, Wł. Cbwalibogowski, E- 
*ard Ciechomski, Chełmski, Gralewski, br. 
Haydel, A. Kłobukowski, br. A. Konopka, 
hr. Koziebrodzki, Ligęza, Lisowieoki, J . 
Malczewski, hr. Oswaid Potocki, Paweł Po­
piel (wnuk) A. Siedlecki, W. Szpakowski. 
Bal odbędzie się d. 5. lutego 1890 we 
środę w salaoh hoteln Saskiego.

Uchwalono różne niespodzianki i śliczne 
korneciki symboliozne dla dam, a zastęp 
dzielnej młodzieży polskiej wchodzącej 
wskład Komitetu, niech będzie najlepszą 
rękojmią, że Bal odpowie godnie poprze­
dnim i swemu zadania, szlachetnemu a 
tak patrjotycznemu.

* P. Edmund Mochnacki, preaydent 
miasta Lwowa, zawitał do n,_zego gro 11.

* Silny mróz panuje od dwóch dni w K ra­
kowie. Termometr spada niżej 6° R.

* Ślizgawka T)wnrzystwa łyżwiarskiego 
urządzona jest w tym roku na tych samych 
stawach obok Ogrodn botanicznego, jak w 
roku zeszłym. Wszystkie przygotowania do 
otwarciu sezonu ukończone. Mnzyka woj­
skowa przygrywać będzie trzy razy na ty­
dzień. Zapowiedziane są cztery festyny, 
z tych dwa wieczorne. Ślizgawka Towarzy­
stwa łyżwiarskiego przyczynia się w zimie 
nie mało do ożywienia rnchn towarzyskiego 
i jest rozrywką bardzo zdrową, gdyż od­
bywa się na świeżem powietrzu i pobudza 
do ruchu w tej porze roku, w której chęt­
nie w domu się siedzi. Pocieszającem więc 
jest, że amatorów ślizgawki z każdym ro­
kiem przybywa. Usiłowania Towarzystwa 
łyżwiarskiego zasługują na poparcie nie 
tylko ze względu na tę jego pożyteczną 
działalność, ale nadto także dlatego, ponie­
waż w porze roku dla biednych tak ciękiej 
daje Towarzystwo mnóstwn lndzi sposobność 
do zarobku.

W skład Wydziału krakowskiego Towa­
rzystwa łyżwiarskiego wchodzą: pp. hr.
Andrzej Zamoyski prezes, dr. Adam Dobo- 
szyński, zastępca prezesa, dr. Józef Mncz- 
kowski, sekretarz, Władysław Grabowski, 
gospodarz, Henryk Dembiński, br Zdzisław 
Heydl, Władysław Kaczmarski, dr. Kazi­
mierz Kirchmayer, dr. Michał Koy, Michał 
Łuszozkiewicz, dr. Tadensz Raczyński i 
Stanisław Stępiński.

* W Kasynie powszechnem odbędzie się 
we środę dnia 11 Grudnia b. r. przedsta 
wienie amatorskie, złożone z trzyaktowej 
komedji Michała Bałuckiego p. t . : „Rad sy 
pana Radcy" i z jednoaktowej krotochwili 
p. t. „Błażek opętany". Bilety wstępu wy­
daje komitet codziennie między godziną 5 
a 8 wieczorem.

* W  Towarzystwie dobroczynności odbę­
dą się w poniedziałek o godz. 3 po połu- 
dnin częśoiowe wybory nowych radców, w 
miejsce ustępującyoh, na następne trzech- 
lecie.

* Krakowska dyrekcja kolei państwowej 
rozpoczęła śledztwo przeciw urzędnikowi, 
na którego spada wina w sprawie przypa- 
dkn koło Krościenka. Szkoda w wagonach, 
lokomotywie i towarach wynosi 75.0U0 złr.

Kronika miejscowa.
* Dziś, 9 grudnia, przypada uroczystość 

św. Leokadji. Poohodziła ze znakomitej ro­
dziny, zamieszkałej w Toledo, mieśoie hi- 
szpadskiem. Od najpierwszej młodości z a ­
wsze zajętą była modlitwą, czytaniem kJąg 
religijnych i spełnianiem uczynków m ło- 
siernych. Za prześladowania Dyoklecjana 
r. 303, po wytrzymanych mężnie okrntnych 
męczarniach, odniosła palmę męczeństwa. 
Dziś także przypada św. Walerji, panny i 
męczenniczki, rodem z Francji, z miasta 
Limoges.

Kalendarz. Dziś św. Leokadji i Walerji 
jutro N. Marji Panny Loretańskiej.

Kalendarz historyczny. 9 grudnia ] 653 
roku: Jan  Kazimierz gromi Tatarów pod 
Zwańoem.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polstiego1!
Wiedeń 8 grudnia. W komisji 

budżetowej toczyły się rozprawy nad 
projektem rządowym w sprawie za- 
kupna lasów za fundusze z wyku- 
pna propinacyj. Podniesiono, że nie 
można dawać rządowi pełnomocni­
ctwa na blanco, ale rząd obowiąza­
ny przedłożyć parlamentowi, które 
lasy zamierza kupić. Russ stawia 
wniosek, aby zakupowano tylko la­
sy chronić mogące okolice zdrojowe; 
Menger stawia wniosek, aby w pro­
jekcie wykreślić słowo Galicja, a- 
żeby rząd i w innych krajach mógł 
w tym samym celu użyć pieniędzy 
z wykupna. Wnioski te jednak u- 
padły w komisji.

Wiedeń 8 grudnia. W szpitalu 
powszechnym stwierdzono wybuch 
choroby influenzy. Wywołało to po­
płoch w stolicy, a „Tagblatt" wie­
czorny umieścił artykuł alarmujący.

Powątpiewają tu bardzo o praw­
dziwości pogłoski co do podróży 
sułtana do Berliua i Wiednia.

Budapeszt 8 grudnia. Ugr°n
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terpeluje Tiszę w sprawie nadużyć 
żandarmów w czasie wyborów, w ce­
lach partyjnych. Polonyi przytacza 
jaskrawe fakty takich nadużyć, po- 
czem wywiązuje się ożywiona roz­
prawa, przy której przyszło do 
gwałtownych przemówek pomiędzy 
Thalym, Dobayem i innymi członka­
mi opozycji, a Tiszą młodszym, Te 
lekim i Fejervarym. Na następnem 
posiedzeniu ma jeszcze raz być po­
ruszoną sprawa udzielania orderów.

Budapeszt 8 grudnia. Kupcy 
wyprawili dziś wielką owację mini­
strom Baroszowi, Weckerlemu iTele- 
ky’erau, którzy przyrzekli popierać 
sprawy kupiectwa.

Praga 8 grudnia. Rada miejska 
uchwaliła 60.000 złr. subwencji na 
urządzenie wystawy.

Beiliil 8 grudnia. W tutejszej 
prasie pojawia się pogłoska, wedle 
której miał cesarz na wieczorze u

ministra wojny odezwać się do Mi- 
ąuela w te słowa: Pan jesteś czło­
wiekiem wedle serca mego, to co 
mówiłeś w mowie twej frankfurtskiej, 
że wszystkie istniejące partje są tylko 
starem rupieciem, jest także mojem 
politycznem przekonaniem; ja  znam 
tylko dwa stronnictwa, jedno które 
jest za mną, drugie, które jest prze­
ciw mnie.

Berliu 8 grudnia. „Kreuzzeitung" 
donosi, że eksminister Puttkam erkan­
dydować będzie do parlamentu na 
Pomorzu. Układają plany do wiel 
kich uroczystości dworskich w cza­
sie zapust.

Rzym 8 grudnia. Zapowiadają 
energiczny protest Papieża przeciw 
sankcjonowanej ustawie karne j, tu­
dzież przeciw grabieży funduszów 
dobroczynnych na pokrycie państwo­
wego niedoboru.

Bruksela 8 grudnia. Rozprawy

nad interpelacją Bara trwają dalej; 
Jakobs broni ministrów, wkoócu 76 
głosami przeciw 34 uchwalono przej 
ście nad sprawą do porządku dzien­
nego.

Belgrad 8 grudnia. Na interpe­
lacją popa Spasicza w kwestji za­
chowania się byłego ministra finan­
sów, odpowiada obecny minister fi­
nansów, że zaciągnięcie przeszłoro- 
cznej pożyczki losówr tabacznych 
było z trojakiego powodu niepra- 
wnem, albowiem Rakicz zamiast 
pięciu miljonów zaciągnął dziesięć 
miljonów pożyczki loteryjnej, z tego 
użył jeden miljon niewłaściwie, a 
oddał samowolnie monopol tabaczny 
nieuprawnionym. Przeciw Rakiczowi 
będzie wytoczone oskarżenie.

Sofja 8 grudnia Stambułów za­
chorował na raka w języku; stan 
jego bardzo niebezpieczny.

Lizbona 8 grudnia. Dziś o go­

dzinie siódmej z rana przybył tu pa­
rowiec Alagoas, wiozący cesarza 
Dom Pedra z rodziną i orszakiem. 
W orszaku znajduje się lekarz przy­
boczny Mottamara. Przy zbliżaniu 
się do Lizbony, zatknięto sztandar 
cesarstwa. Gdy Dom Pedro wylądo­
wał oz wały się salwy powitalne.

Darmstadt 8 grudnia. Wycho­
dząca tu „Darmstadter Z tg“ ogłasza 
telegram, który Stanley nadesłał do 
cesarza, dziękując mu za okazaną 
łaskawość i dobroć.

Meran 8 grudnia. Szwedzki na­
stępca tronu przybył tu dzisiaj.

Kairo 8 grudnia. Mangaschia i 
Ras Alula, zostali dnia 2 grudnia 
przez Deszaka Seyum i Sebhata po­
bici i zniszczeni.

Petersburg 8 grudnia. Wczoraj 
umarł dyrektor międzynarodowej 
Izby handlowej, Laszki.

Manchester 8 grudnia. Panują

tu zupełne ciemności, bo robotnicy 
fabryk gazowych ogłosili bezrobocie.

Berlin 8 grudnia. Wedle wiado­
mości nadeszłych do Berlina, Bruk­
seli i Londynu, stan zdrowia Emina 
baszy znacznie się polepszył.

Petersburg 8 grudnia. „Grażda- 
nin" pisze ponownie o zamiarze su ł­
tana oddania wizyty cesarzowi W il­
helmowi; sułtan miałby przy tej 
sposobności złożyć też wizyty w Wie­
dniu i Petersburgu.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A
dnia 7 grudnia.

„Hotel Saski" : Hr. Helena Gorayeka z  
Moderówki, Józef Bieliński z Sierezy, Sta­
nisław Klobassa z Skołyszyna, Przemysław  
Rzewuski z Kuchar, Max W assing z W ie­
dnia, Józef Herzog z Wiednia, Antoni Gau- 
tier z Rzeplina, W en Koggel z Lipska, Mo- 
ritz Neufeld z Wiednia, Maxym Eissler z 
Wiednia, Antonina Górska ze Lwowa, Lad 
Stanic z Rzeszowa, Hr. Janina Mniszek z  
W iednia.
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Odczyty z zakresu higjeny, urządzane 
przez krakowskie „Towarzystwo Opieki 
zdrowia", nietylko cieszą się licznem 
gronem słuchaczów, ale wywierają już 
wpływ zbawienny na społeczeństwo. Do­
strzegli to w dniach ostatnich księgarze 
krakowscy, sprzedając na dzień św. Mi­
kołaja daleko mniej książek dziecinnych, 
niż w latach poprzednich. Kto wie, z ja  
ką radością nasze „pociechy" chwytają 
książeczkę z obrazkami, ten nie zdoła 
sobie na razie wytłomaczyć przyczyny 
tego objawu. A je s t ona tak p rostą : 
nasza inteligencja postanowiła iść za radą 
prelegentów „Opieki zdrowia" i rozpocząć 
poprawę stosunków zdrowotnych od hi­
gjeny wzroku. Czytanie bezwarunkowo 
osłabia oczy, nie oddają mu się też przeto 
nasze wyższe i średnie warstwy, a wi­
dząc, że tak drobnem poświęceniem mogą 
ratować społeczeństwo od zagłady, czy­
nią słusznie odzwyczajając i młode po­
kolenie od zbytkownego i szkodliwego 
przyzwyczajenia. Zresztą każde czytanie, 
pomijając już osłabienie oczu, jest nar­
kotyzowaniem się, denerwuje, każe my­

śleć, co jak  wiadomo, wpływa bardzo 
ujemnie na ciało. Haszysz, opium, tytoń, 
książka, czarna kawa, no i polityka ga­
licyjska powinny być ustawami państwo- 
wemi wzbronione. Zanim to nastąpi, cie­
szmy się, że dobry początek, cnoć w je ­
dnym kierunku, zrobiła już publiczność 
krakowska.

I  Magistratowi również dank należy. U tru­
dnią on o ile możności chodzenie po ulicach 
w porze zimowej, czem zmniejsza liczbę 
zaziębień i ich skutków: suchot płucnych. 
Nie czemu innemu, tylko tem u zaiste 
przypisać należy, tak szczęśliwie przema­
wiające za Krakowem daty statystyczne. 
Umieścił je  i Kurjer Polski przed kilku 
dniami, a czytelnik z nich się dowiedział, 
iż we Lwowie śmiertelność na suchoty 
jest dwa razy większą, niż w Krakowie. 
A więc u nas dwa razy więcej starają 
się o wprowadzenie w życie środków 
zapobiegających. Jednym  z nich są te 
kupy śniegu, rozłożone symetrycznie na 
rynku i czyniące zeń rodzaj cmentarza, 
pełnego białych nagrobków. U trudniają 
one chodzenie i cmentarną swą, posca- 
oią zdają się przemawiać do kandydatów 
aa suchotników : memento mori, co po 
polsku znaczy: trzymaj się ciepło i nie 
włócz się po ulicach.

Drugim środkiem, zapobiegającym nie­
potrzebnym spacerom, jest dozwolenie wła­

ścicielom domów na zrzucanie śniegu z 
dachów o każdej dnia porze. W  miastach 
niemających pojęcia o higjenie, dozwolo- 
nem to jes t jodynie do godziny 9-tej ra­
no. U nas: „wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku", a więc co rano, południe i po obie- 
dzie Tomek zasypie cię taką lawiną śnie­
gu, że odechce ci się raz na zawsze opu­
szczać ciepłe gniazdko domowe. Na nie­
poprawnych je s t także sposób : silniejsza 
dawka tegoż samego lekarstwa. Onegdaj 
np. na ulicy Brackiej zrzucano w połu­
dnie jednocześnie śnieg z dwóch domów 
naprzeciw siebie stojących. Kto przepły­
nął między tą Scyllą i Charybdą, niedo- 
znawszy uszkodzenia, śmiało może sko­
czyć z wieży Eiffla, bez obawy o życie.

Ubiegły tydzień, oprócz wyliczonych 
wyżej zarządzeń higjenicznych, przyniósł 
nam całą serją wieczorków mickiewi­
czowskich. Piękny to objaw, gdy naród 
czci „swe wieszcze", aleczyby tych czci nie­
można było razem połączyć, zjednoczyć 
w jeden wielki i wspaniały obchód. B ar­
dzo to pięknie, że stu panów X . chce się 
pokazać i popisać kosztem A dam a; że 
sto panien Y. morduje na jego cześć 
Szopena; że rozmaite tenory wyszydzają 
przy sposobności Moniuszkę, — ale dla 
ogółu trzeba czegoś więcej, niż tego nie­
ustannego bębnienia, skrzypienia, tych po- 
oisów oratorskich, więcej zajętych wielko­

ścią oratorów niż Mickiewicza. W ielkiemu 
wieszczowi należałaby się jakaś poważ­
niejsza uroczystość, niż naśladowanie po 
pisów pensjonarskich przy końcu roku od­
bywanych.

Należałby mu się wreszcie już raz po­
mnik , ale nie z tektury, lec*: spiżowy 
i nie na Klenarzu, lecz tam, gdzie go o- 
gół widzieć pragnie. Pomysł tekturowe­
go Mickiewicza ustawionego na różnych 
placach, dla przekonania się gdzie mu 
będzie najlepiej do twarzy, nie je s t po­
mysłem nowym. Podał go przed laty 
sześciu czy siedmiu pan A. S. z Kobła 
pod Samborem, a cała różnica była w 
tem, że proponował model drewniany.

Jednocześnie pan S. podawał w ogło­
szeniach dziennikarskich projekt przenie­
sienia Papieża do Konstantynopola i ra ­
dził zmienić zupełnie nazwy ulic krakow- 
wskich. Kiedy już do wykonania pier­
wszego jego projektu (Mickiewicza z 
tektury czy drewna) przystępuje Komi­
tet mickiewiczowski, sądzić należy, iż 
i dwa drugie projekty z czasem się urze­
czywistnią. Byłoby niewdzięcznością z na­
szej strony, gdyby do ich przeprowadze­
nia nie powołano Komitetu mickiewiczow­
skiego.

Pochwała, na początku kroniki udzie­
lona propagatorom idei higjeny wzroku 
.ca pomocą nieczytania książek, nie mo­

że się stosować do czytelników procesu 
wadowickiego. Przepełnia on szpalty dzien­
ników ta k , jakby wszelkie sprawy spo­
łeczne, naukowe, literackie i artystyczne 
niknęły wobec niego zupełnie.

Sprawa, o którą rzecz się toczy, jest 
rzeczywiście bardzo doniosłą, ale ten za­
pał do czytania witzów oskarżonych i 
rozkoszowanie się ich brudnemi sprawka­
mi, niekoniecznie dobrze świadczą o na­
szej inteligencji i o naszym smaku. Nas 
to po prostu „bawi", co smucić powinuo ; 
pragniemy, aby jeszcze na jaw wyszły 
inne „komiczne" szczegóły z obdzierania 
mienia naszych włościan. Korespondentka 
<a korespondentką przychodzi do redak- 
cyj wołając: „dawajcie więcej procesu!" 
i tego tylko brakuje, aby rozpoczęto zbie­
rać składki na wyszukanie nowej cause 
celibre. Ozyby obok „Opieki zdrowia" nie 
założyć „Opieki rozsądku" lub „Opieki 
ideałów" ustępujących coraz więcej miej­
sca namiętności do „wesołych" spraw 
kryminalnych.

W. n.
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ulica Florjańaka, 1. 17.
Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, 

ortopedycznych i bandaży.
P o le c a  sw o ją  fabrykę narzędzi ch iru rg iczn ych , ortop ed yczn ych , bandaży i wy* 

robÓW n ożow n iczych , j a k o  t o : pask i  p a c h w in o w e ,  pasy  brzuszne,  pępkow e,  b a n d a ż e  
przeciw  o nan j i  d la  ch łopców  i dz iew cz ą t ,  su spenzorya ,  w y ro b y  gum ow e i m e ta lo w e ,  
k l izopom py f ran c u sk ie ,  i r ry g a to ry ,  s t r z y k a w k i  do ran .  rozpy lacze ,  a p a r a t a  in h a l a ­
cy jne ,  m aszy n k i  e l e k t ry c z n e ,  a s p i ra to ry  P o ta in a  i D ieu la foy ,  t e r m o k a u te ry  P a ą u e l in a  
z różnemi p a l n i k a m i , te rm o m e try  ang ie lsk ie  Se ife rta ,  kąp ie lo w e  u ro m e try ,  k a t t e t e r y  

now ego  s r e b ra  i e las tyczne,  bougies ,  s t r z y k a w k i  podskórne  ( P r a w a z a ) ,  poduszki 
gu m o w e ,  w o rk i  gn m o w e  na  ló d ,  re sp i ra to ry ,  pończochy  ang ie lsk ie  na  rozdęc ie  żył,  
b a n d a ż e  M art in ieg o ,  p u g i la r e s y  z na rz ę d z ia m i  l ek a r sk iem i  i g ineko tog icznem i w w ie l ­
kim  wyborze ,  k leszcze  po łożn icze  wszelk iego  ro d z a ju ,  w a ty  i b a n d a ż e  do o p a t r y w a ­
n ia  cho rych  i t. d.  W szystk ie narzędzia  sp rzed aje  po cen ach  w ied eń sk ich .

W wielkim  w yborze w sze lk ie  n ożow n icze w yroby w ła sn e j fabryki oraz an­
g ie lsk ich , j a k :  noże s to ło w e  i do w etów , noże. k u chenne ,  sc y zo ry k i ,  b rzy tw y  c a łk iem  
cienko sz l ifow ane s p rzed a je  z poręczen iem  dobroci ,  b r z y t w y  o ry g in a ln e  L e c o l t r a ,  noże 
sz tuczne  p is to le tow e, nożyczki,  nożyce  k ra w ie c k ie ,  p u sz czad ła ,  t ro a k a ry ,  nożyce  do 
s t r z y ż e n ia  b y d ła  i owiec, szczypce  do zn acz en ia  ow iec  num eram i,  n o ż y c e  og rodow e 
różnych  sys tem ów , noże ogrodow e,  p i łk i  i t. d.

W sze lk ie  miejscow e i zam ie jscow e zam ó w ien ia ,  r e p e ra c je  i os t rzeu ia  p o w y ż ­
szych p rzedm io tów  u sk u te c z n ia  s ię  w n a jk ró t sz y m  czas ie  po c e n ac h  u m ia rk o w a n y c h .

P o le c a ją c  s ię  ł a s k a w y m  w zg lędom  P .  T .  P ub l icznośc i ,  j a k  d o tą d  t a k  i n a d a l  
s ta ra ć  się będ z ie  o sz y b k o ść  i d ok ład n ość  w w y k o n a n iu  p o w ie rzo n y ch  mu zam ów ień .

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P I  A K T I K T

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
E r a K ó w ,  R y n e K  g ł ó w n y .  K r z y s z t o f o r y .
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W ynajem ! W ynajem !

1(26-?)

f i #
S p r z e d a ż  n a  r a t y !

Majatek '̂zko ^râ owa 3Prze'
(am ipm na n; pi§t: 7 kut1k wyja’^ a m i G l l l b a  zdu tanio do nabycia — 
i dom z ogrodem.
0 0 0 0 '  fi. potrzeba na pierwszą hypo-

F l f n n n m i  — leśniczowie — subjekci— 
uK U IIU llll gospodynie do umieszczenia 
w Biu ze komis.-inform. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, Grodzka 30. 141(1-3)

Propinacj a
nad granicą rosyjską, składająca się z 
siedmiu karczem , razem lub pojedynczo 
na lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do
wydzierżawienia.

Wiadomość wj Administracji Kurjera 
Polskiego'■_______

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
W KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej Nr. IB,
poleca swój 

SKŁAD  W SZE LK IC H

wyrobów porcelanowych,
szk lan n ych , fa jan sow ych  I z m asy kam iennej,

oraz

skład herbaty,
sam ow arów  rosyjsk i j h ,  ta c  dębow ych i la k iero ­
w anych , k it do sk le ja n ia  porcelan y  i s z k ła , s to ­
liki żelazn e do um yw aln i, p roszek  do c z y s z c z e ­
nia w szelk ich  m etali i sz k ła .

W szelkie obstalunki tyczące się skom pletow ania  
stłuczonej porcelany, jak również powyższe tow a- 
ry sprzedaje się po oenaoh  sta ły o n . (3-3)

Okazja!
W  wiedeńskim magazynie ubio­

rów męskich J  Ó 2 o f E t  A .1 - 
t a r a , R y n e R  1 4  , X. 
p i ę t r o  (Dom A. Biasiona), 
sprzedaje się z powodu za wiel­
kiego zapasu towarów i spóźnione­
go sezonu

200
eleganckich modnych paltotów, men- 
Żyków i ubiorów, jak  długo zapas 
starczy po własnej cenie kosztu za 

gotów kę. 140(2-3)

i a i S B  I l I l I I n

KSIĘGARNIA
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie  

zniżonych:

A snyk (El-y). Cola R ien zi, dramat historyczny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

B ar toszew icz  Juljan. Studja historyczne i litera­
ckie, 3 tom y. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— A nna Jagiellonka, 2 tom y razem. Cena 3 złr 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teodor Jeske. Z m iłości, opow ieść jakich  
wiele. Cena 1 złr , zniżona na 40 cnt.

—  Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 cnt.

D zieduszycki Izydor. Der Patriotism us in Poleu  
iu seincr gescbichtlichcin  hlntwickelung. Cena 
2 złr 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, pow ieść o stu  trz dziestu kobie­
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

H eisig . Przewodnik do rysunku cyrklow ego i li- 
nijuego j ko wstępna nauka do geoinetrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zuiżonu na 70 ct.

Hoffmann A . W . W stęp do nowoczesnej chcinji. 
przetłumacz) I z 5 wydania niem ieckiego L u­
dwik M asłowski. Cena 3 zlr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło­
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo­
na na 40 cnt.

JokaJ. B ia ła  dama, pow ieść w 2 tom ach. Cena 2 
zir., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

K rasicki J. D zieła 5 tom ów , cena 4 złr., zniżona  
na 2 złr.

—  Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński T ym oteusz. Zapiski z lat 1825— 1831. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt.,

N iem cew loz J. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 z łr . 
60 cnt. zniżona 60 cnt.

mmmmmm mmmmmmmmm*mmmmmmmmmmmmrnw
ANTONI ROZHIANIT |

KRAKÓW
P a to ry K a  p a r o  w  a  A

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma s?'ebrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu suro wrogo własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
isorji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię uieplouną nadzieję, ż i Puma 
Gospod/ ie uasze, które otaczają zawsze i wszędzie sweua życziiwem po­
parcia przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pow : chniauiu wytworów moich. 55(24-?)

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h

♦ Bulion ♦
ę  wyborny, w łasnego wyrobu hygieniczny, ja- +
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła- ♦  
j  snego bydła, drobin i zwierzyny, poleca: J
♦  Zarząd dworu Ła p szyn , poczta B rzeżan y. ♦
^  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-5'I kilo. ^
+  Nr. II. w} b o r n y ....................... 5-50 kilo. +
J  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J  
„  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka ę  
•> odwrotuą pocztą. 39(24-?) ♦

Nauczycielka tańców
udziela lek>'yj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południu przy ul. Grodzkiej L. 50,
I. piętro. S9t.9-i6)

Karolina i  s i j g o w s i ic t  Nittay.

iMAGAZYN

B R O N I
Bolciław a

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 5 *<2- ■)

Broń myśliwską
wszelkich s y s t e m ó w ,  

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie p rzyrzą d y I p rzyb o ry  m yśliwskie w  w iel­

kim w yborze.
Łaskaw e zlecenia uskutecznia odwrotną p o cz tą ; 

lllustrowane cenniki darmo I o płatnie.

Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: Dr. Joztf Orłowski.


